
CZY WYGINĄ NASZE ŻÓŁWIE? 



Zdarzyć Hę to podobno w okresie, gdy w Krakowie 
budowana Osiedla Podwawelskie. Kiedy potężny dźwig 
uniósł kiosk 2 gazetami, zdumieni robotnicy ujrzeli przycu¬ 
pnięte pod kioskiem,*. Żółwi* błotne, które widocznie 
w tym miejscu chciały spędzić zimel 


Dziś taki* zdarzenie jest mało prawdopodobne, ale o tym 
przeczytacie na str. 6. 

Fot. Jan Bajger 

CIĄG DALSZY KA STB 6 
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Joc;c/o tylko julro i 2B bm, w godi, 16,00-17,00 pod redakcyjnym 
teiefunernSI-azOO psychologowie z paradni wychowawczo-zswodowej 

udzielać Wann inT 3 rniaqi na ws zy stki cza pytę nia, do ty ci<)oe wyboru 

przyszłe i szkoły- 

Jeśli nic wiesz: 

CO 

0 na jakfj szkołę się zdecydować 


W jakie wymagania trzeba spełniać, by dostać się do danej szkoły 
• jakie dokumenty potrzebne przy składaniu papierów do sokoły 

* 

zadzwoń do nas. 


GAGARIN NA 
TYTANOWEJ KOLUMN 




20 lat minęło 
od dnia, gdy 
pierwszy kos¬ 
monauta ówio 
ta, Jurij Gaga¬ 
rin, wystarto 
wał w kosmos. 
Dzień Jogo lotu r 
3 było to 12 
kwietnia 1961 
r. obchodzony 
jjeśt co roku, jo 
ko św^to kos- 
monautyki, 

Z okazji 20- 
rocznicy tego 
wydarzenia 

KOLUMB KOS 
MOSU docze¬ 
kał glq w Mo&k 
wits wspaniałe- 
go pomnika. 
Postać Jurija 
Gacjonno 3to 
nęła na uczy¬ 
cie 36-mOtrO- 
woj kolumny 
wykonanej z ty 
tdim -- motetu 

ery kosmici 
nej, (U) 

Pot. CAMASS 


I MINI-ŁÓDŹ 

| podwodna 

dla badaczy j 
i amatorów 
podróży 
w głębiny 

t IRANCJA (PAI). CrislaT - to ! 

; jedna z naimriei$zych na świe- | 
cic I idzt podwodnych, Może ■* 
zanurzyć oj glębokotc do | 
m. Glów ną jej część i laiwwl ' 
tatkowieie p r/< z roczy *>\a ko pu- 
tj f wykonana t żywicy i kiylowoj 
o ^rinbokLf 65 mm, która mieńci \ 
cakj. i-osobową załogę. O Mdl | 
tnoże przebywać pod wod* od , 
dwóch rlo pięciu ^oc3/in i poru- 3 
M!a się z szybkośd+j 3 km/godz. I 

I Waży 4 tony, mierzy 2 rn wysu- 1 
koka i lyltż isZcrokoKi oraz K 
rń dlugoćri 7iinE.it/pnii? i wynu¬ 
rzenie dokonuje:ię pczc* zata¬ 
pianie lub WYp;óżnia r iic 200-li- 
lrmu a HP /hiiirnikii. Crisl.jl ma 
hyc przeznaczony dla insMu¬ 
łów naukowych. fimi nafto- 

i wychj fybKkkFt itp. a tikżcdla 
j arualnrńw podroży v. głębiny ! 
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rozśpiewana! 



Tiki Ctl postawili paed tob;j 
mępciMwwit kukury z Urzydu 
I>jde Licowego warŁziwskicj 
Ochoty i... zorganiftfflrtli własny 

dziecięcy festiwal wokflJm>mu Ty¬ 
tany. iStbY ^ 111111 utizu] nic 
UA-ki wiele: należy skoczyć lai 
siedem a mc przekroczyć riętntó- 
ni, być u^ookietn amatorikii^o 
zespołu uuizyczncgu - a tych 
w szkutach me brakuje, no i mieć 
dobrze przygotowane O wic ppjiiso- 
wi pozycje. - ptDwnki, E;ih utwory 
LnETrUncnułaę. 

Pierwszy (ułu^jE na Ochock 

odbi ł się rok Eę-mu w mU Szkoły 

Poił j ,wiw.rj nr -KO. Trfonn7ny 
odbędzie ^^ę w tym samym mkj^u 
j Ltó m L> dzicn (ŹfH V) - J egu ik /xST - 
nikum życzymy zdobycia wszyst- 
kiclt „\Tiesninyih nut/k" • bo 

sv Lr .pjlyji!fi^ ńJ nt^AJ 

U'Y 3 liHi; nagrody. \ innym mło¬ 
dym wnpiiykom piosenki radzi¬ 
my: pomyjcie n HKsipieyraniU 
swojego miasta lub wioski już toj 
wfosDY. 

(*b) 


Sportowy maj 


Maj zawrze kojarzy nam 
się z Wyścigiem Pokoju. 
Tym razom trasa imprezy 
prowadzi z Berlina przez 
Pragę do Warszawy -14 

etapów, 1920 kilometrów. 
Początek WP - 9 V, faworyt 
— drużyna ZSRR, Ale przed 
wyścigiem znajduje się 
ważniejsza chyha dla na¬ 
szych kibiców wydarzenie - 
piłkarski mecz Polska-NRD 

(2 V,Chorzów), rozgrywany 
W ramach eliminacji do 
MŚ-19S2 

Niomat jodnocześnto 
z kolarzami WP wystartują 
w Tampćre (Finlandia) bok¬ 
serzy* którzy ubiegać się bę¬ 
dą o tytuły mistrzów Euro¬ 
py, Natomiast w Debreczy- 
nie (Węgry 14-17 V)spotka¬ 


ją bię najlepsi dżudocy sta¬ 
rego kontynentu. Również 
gimnastycy ubiegać stą bę¬ 
dą o medale ME. Panie wy¬ 
stąpią w Madrycie <16-17 
V), ti panowie w Rzymie 
(23-24 V) Sportowy maj za 
kończą koszykarze, którzy 
w Czechosłowacji wyzna 
czyli sobie miejsce na roze 
granie swoich mistrzostw 
Europy. 

Nic będt) próżnować na; 
mfodsi nasi zawodnicy. Po. 
koniec miesiąca dojdzie & 
finałów strefowych w lei 
koali etycznym czwórboju 
„SM' ł . Najlepsi z nich spoi 
kują się na poi-ząiku czerw 
ca w Ostrołęce nafinalft kra 
jowym, (zp) 
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Młodzi technicy i racjonalizatorzy! 
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WanmkiftfTi udziału w ko^kume j$st nadesłanie przez KTift <Jo 3ti 
VI 19S1 r. udo kum ant owa n#go sprawozdania z jego działalnymi 
Ocflnlać siq bądzi* dzłsł^naćć klubu w ckretie od 1 .IX.1900 r, dv 
31,V,1301 r- W iprawosdaniu powinny sią snaleić wpisy, u^ny 
opinie wydane przez radę szczepudvrektić sżkoly. zakfad Pracy, koto 
SNT NOT ftp. Pożądane jest dołączenie zdjąć dokumentujficYch- 
działał noić klubu. Szczegółowa kryteria oceny zostały przodatewio- 
nc w nr 2 dwutygodnika „Temat - WynalazczoI RdOjonaEizacja' 
z 30.L1981 r, Nagrody dla najlepszych klubów, hindują: redakcja 
„Temat-WiR” oraz Główna Kwatera ZHP Ne ich to właśnie adres 
nałoży u odsyłać sprawozdania, można ja toż przesyłać do redakcji 
„świata Młodych". Wymienione tu pismaugłoszą wyniki konkursu 
we wrześniu 1931 r. (tok) 
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Ślad płaza sprzed 220 min lat 
w... Wałbrzychu 


WAŁBRZYCH (PAP). W oko 

(ky dworca kolfjowpgn Wałb¬ 
rzych Główny odkryto w bloMj 
skalnym śljd kopalnego płd/a. 
Jest on dość dobrze za chowany 
t.ik, /n można rozróżnić zarys 
tułowiił. \ jp i ogona. Prawdopo¬ 
dobnie zwierzę miało blisko 1 


m długości, blok skalny, na kii > 
rym utrwali! swą obccnnśc ia 
jumnieły płaz^ pochodzi 
z okruMJ kiiihonu gómęgo. 

Zwierzę zylo więc okokr 22.it 
milionów lal temu, Walbrzyst n 
ztiatozUko badane jest obecni i 
uf /,w geoloyó^, jkż> 



POZNAŃ {CAn ^0’ac tuiturY w Poznaniu cieszy ulg wćród 
ców Tii^5(5 Uubri; iw^ałrti zastużunitupiniq. W miauczących sic w Hm 
piqćóziesi^^u tjraco'An ach i zespołach ponzd cztery tysiące dzieci i u ! 

i d/i&ży uerestfiiczv v* rnajrnzmsltszych /ajęciacti Od ryso war i Ei i n'alOv. .>■ 
njn poczynaj:]e, na *!łk{fonscc r tańcu kończąc (kf) 

Na zdjęciu, w pracowni mn fort tw# r ryf^nkii 
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ARGERSTWO 


W olna subotd. Jciliu /. ijcli ukliciiiyvh 
(jeszczft), które dotyczą także 
ucznia. Si&uhdl nię nu lekcji, 
sk]ęć w kółkach zjinUTCsoirań, zbiórek harce¬ 
rskich. G, przepraszam Tych kilku ro/e- 
Gnilnych thbftiwwhaifcfrikkh fnundunęh 
z tctcmcm i maskotką nic porwał sobie ni 
lukius rannego Ifniikhn^nia. falioifi pr/£- 
eież dnii. okazji do jciwze jednego spot Linia, 
jeszcze jednej zbiórki. 

Na boisku przed szkołą w Krapkowicach 
(woj. opolskie) szą&rn harcerzy ugania df ze 
■lw l inii latawcami, Pogoda sprzyja^ tbńoe* 
lekki Wiali - wymarzunc vi Jiunki do zorgiini- 
/zwania zawodów... Najwyżej unosi się Li Li¬ 
wiec z napisem „Bobki Izolek” Jest już nt 
w^ikoAu 100 roclnW, Zwycięży. Zn stępowy 
bęó/.ic najlepszy. Ten drugi latawice - w kolo 
raeh tęczy nie ma już szans. Jest o 30mtirów 
niżej i kiwi nim jakoś na wszystkie strony, 

- Mordk* pr^egrakś.. . 

Nagle w ułamku sekundy wjjrr zmieim 
kierunek i , + Ikkk i LnEck" Mu je w cilę/iach 
drzew, a jego uhi&ML-id - Erwin tlaaiiownie nie 
wie, co się dńęję. Spo^j io na ęalyzjc, lo ru 

trzymany w ręku kołowrotek. 

- Znowu fe linki. Puściły?^ mruczy Erwin. 
- Ech, ni# m« to jak pech, 

Najhardziej żal „Jaskółki 1 *, którą oursynu 
Murek, a inila się już przecież po nocach, |uż 
wycbraJal sobie, jak wieczorami siedząc przy 
Kutku, tkJeja ikrzy Jb szybowca, jak z kilku 
ckmtutów powsmjc prawd/a we cacka. Grunt 
jednak, pociesza się, że , Jukółka ' 1 - moJd 
szybowca do sklejania, jaki kupili ta wlame 
zun bji me pieniądze pazosiuriic - w /ustępie. 

o „Leśnych 15 - bo u tu śnie o nich mowa 
- nalefcy sześciu harcerzy z VII 11 . Wcześ¬ 
niej byli w dwóch różnych zastępach, 
u kiórych mówią d^ii iłkr „To były zastępy 
bez oHkza, bciamiOikTy, nijakie/' Dlatego-, 
łlily odkryli, że lqczy ich wspólne zainitrcso- 
warie, nie wahal i sif. 

- Każdy z nas zajmował się trafię moćelar- 


atwem- opowiada Erwin- - j&*fcoivato fedmk 
oMihy, fcróra by m* popcowiddli, pomogła. 
Kiedy s fw<ur;y/i.4rny s wó; zas Ipp „ i ię 

zmitn Jo. 

„Leśni" Linieją dopiero od kilku miesięcy 
ale już udanych zbiórek mieli tyle, żc mc 
potrafią powiedzieć, o tej najciekawszej, tui- 
fajniejszej, Chyba, żc się do pierw 

safj, od które? zjc/yti się „samołmowi" przy¬ 
goda zasiępu. 

Erwin przyniósł wtedy na zbiórką ?ł Małego 
modclarzo*’, w klórym był model „.Miga". 
Tym modelem interesował się też Marek. Obaj 
zaczęli ilu marzyć zasadę budowy samolotu, 
technikę lotu itt. Jdie wiadomo dziś, czy ten 
model był lak interesujący czy chłopcy tak 
ciekawie- opowiadali, dr^Sd, &■od tamtej ubior¬ 
ki cały zastęp nj punkcie moJclursiwa dosial 

a^oph" 

Sporo pomófi! im tata Erwina - zapalony 
kolekcjoner modeli samolotowych 1 szybowca- 
wy eh. Jego pokój wygląda jak małe muzeum 
binlctwa, Są w niia chyba uszyiikk znane 
modele suiLulcnów bojowych. Kie ICŻ dziwne¬ 
go, Zc przez kJka pierwszych żbuórek spotyka¬ 
li się władnie w mieszkaniu Erwina. 

- Tłk byAi Ram wygodnie - imicjc się 
Grzegorz - Fachową pomoc jmciitay pod 
ręita, a przy okazji kicjentA mckldi dowiedzie- 
U&ny iip <o rechnice budeicy Siino/oidw bojo¬ 
wych. Tych oujmtnsych i utłkkw iuitażo- 
pych, Faznaii&ny też sylwetki pilotów i histo¬ 
rię bitew . w których brali ul/iii 

W s^knk uchodzą za prawdziwych eksper¬ 
tów lotniczych. Nie tylko koleżanki i koledzy, 
ale i nauczycick pytaia się ich często o fakty 

XV iązane k tiuiorlą lotnictwa. 7 odpeiwii > dz”i- 
cni nie mają większych trudnością gdyi książki 
dotyczące ich ulubionej dziedziny nują „w 


małym piJeu , \ Wino pruy okazji dodać, żc 
swoje zobowiązanie: ,,By< rajicps/ym w har- 
cersTwk i w nauce 11 traktują bardzo serie t 
będąc icduynii z lepszych uczniów w szkole, 
rtiw J/jwą pa>ją jesr jednak modelanlwo. 
Kok kcjj ich liczy już ponad 60 Łimutoiów. 
Wykopali też sami kalaliłg^ w któryms^czegó- 
bwu opisują posiadane modele, ilimruiqg je 
żrobinnymj prreE Siebie zdjęciami. 

- Z żakta stwierdzamy - mówi .Marek - te 
io mszo RirtdeJowaułe chyba zbliża się dó 
kułjfca- Po proJftj im ode k% o których wkoty t żc 
tstnkią. sądlA trn ntedt zdobyci*. Próbuję my 
więc konstruować sami wpdfcijf w^Rych pro¬ 
jektów - już nie samoloty bojowe, sic szybow¬ 
ce f aodek Linieć. 

I nteresują ich tei btaw« i w uj louiitzej 
„dziułcc'' odnieśli odwet |»cwik: tuku:iy. 
Nj wojewódzkich zawodach laiawcowych 
w klasyfikacji indywidualne) Grzesiek zajął 
drugie tnjejicej i zespołowo zaslęp był najtę- 
pszy, 

J ako o itajkpszydi mów i się o nich w szkole. 
Fnkinistkj powLida: - .„Jjeójych ' 1 nw&se 
i wszędzie pełno. Nigdy nic brtkuje im pojny- 


\}óvr, a w swęjej haiLceskicj pruty autenty- 
czm. Urn po prusju są prauttiu^aTii haAcr/a^ 
mi, już nie chodzi mu cl - chtie fu hardzsn 
uważne o mundury zapjęie na otrafru gtisik. 
O fyrojji, który zawsćc za bkfjją ze sobą, pjwej 

do bsu - daleko od s/Jtoły, kiedy nikt kh n ic 
widzi. Odnoszę wrażenie, te ich zbiórki to 
fukhy mini uroczystości dl» nich fo/n w/c Pi/ 
nic strzegą swjkh zastępowych spraw, tak 
diiccc, te ani nauoydctCi a iu dyrekeja t jri 
szczepowa na ref nie zawsze wk, co się 
u „Leśnych ,J dzieje. A oni robią te, na co mają 
ochotę^ i to, co ich naprawdę interesuje, f - co 
nif ważniejsze - z dobrym skutkiem. 
Dochodzi gndz. LŚ.OO. Chłopcy zwijają 
śwoic latawce, chowają rooJelo izybowcćw., 

liruin cgfcisza gadzlrtną przerwę. O 16.00 
spotkają się znowuł r>'m razem w parku. Wios¬ 
na przecież już na dobre, a oni jeszcze nic tam 
nic zrobili i a trzeba zgrabię liście, uprzątnąć 
butelki, papier/, pomalować „swoją" Ławkę. 
Już za iyJzicri zbiórka odbędzie się poza szkoła 
-. wbśrue w parku, skąd wyruszą rui twój szlak 
- szlak , h Lcśnyeb łl . 

DANUTA N1EDŻW1ECKA 
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Głosują na zastęp 


! Jmfej 1 rurwisko rtadawey 


Wlak 
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0 folwarku, czarnej magii 
niebezpiecznych studniach 


Boa 


T rampek wyszyty na proporcu już na 
pierwszy rzut oka zdradza charakter 
tego zastępu. ^Wędrowniczki" two 
ną 11 osol>ową Chodzą do ósmej 
klasy szkoły podstawowej w Kościelcu 
^woj. kaliskie). Palone na n w trudna zo- 
rientewać sie, która ż tych dziewczyn jest 
zaotępozzą. 

- O nas js$t tak ża każdy cztunek zastę¬ 
pu ma coś do powiedzema* szanujemy 
pomysły koleżanek dzięki temu nasze 
harcerskie życie jest o wete bogatsze. 
Widać ta n a p rryMadzi a kroniki za stepu 
- Foszczegófrti kartki s<joddzielnym dzie¬ 
łem każdej z nas. Właściwie jest to farfci 
pam tętn ik, gdzie zna teźń można różne od¬ 
czucia myśli i opinie. Froszę obejrzeć - 
zachęca zastępowa Bożena. 

Kompozycje z k wiato w* fragment wier¬ 
sza. który warto zapamiętać, rysunek i fus- 
trujący jokioć nigeodziennp przeżycia op. 
spotkarie z dzikiem. Wszystko to dowo- 
dzi, że wspólny spędzony czas nie mija im 
pod znakiem nudy. 

- Mieszkamy na ivs) i - co tu ukrywać - 
tutejsze życie kulturalne jest znacznie 
ubęższe niż naszych rówieśników w miaś¬ 
cie. Właśnie harcerstwo daje ram szanse 
wypełnienia bruku kina, teatru, czy domu 
kułtury. W okolicy znajdują się tyfe cteka- 
wych rzeczy, które chcemy lepiej poznać 
i pokęzać itmym. Podczas ostatniej wycie¬ 
czki zwiedziłyśmy stary, szlachecki fol¬ 
wark z XIX wtoku. Wyobrażałyśmy sobio, 
fćk wyglądał w czasach swej świetności- 
opcwimla Iwona, 

J sk wyg f 3 dał? Może t a k f es k p rzedstawi 
ta go Maria Dąbrowska w „Nocach 
i Dniach" Pisarka urodziła się niedaleko 
slqd. Russów, gdzie znajduje s ę muzeum 
jej poświęcone, to cel kolejnego wypadu 
„Wędrowniczek" i okazja do zdobycia ko¬ 


lejnych sprawności: architekta I etno¬ 
grafa. 

- Naszym drogowskazem jem prawo 
harcerskr^ ttćra reagujemy punkt po 
punkcie. 

- Nie zawsze docieramy de wyznaczo¬ 
nego celu. Kiedyś - wspomina Bożena - 
zaskoczyła nas ulewa, n wsiałyśmy schro¬ 
nić sie u gospodarzy. Wszyscy nas fu 
znoją i oto odmowie ją gościny. Niektórzy 
pozwalają nawet pogrzebać na strychu, 
gdzie znaleźć można wiele ciekawych sta¬ 
roci, Ostatnio zadziwił na# „zdejmowaci" 
do butów, przy pomocy którego żadna 
z nas nie mogła jednak pozbyć się ewogo 
obuwia. Staramy się zawsze zostawić 
ślad po swojej bytności, Ludzie domyśla¬ 
ją się chyba, żc znak „Niewidzialnej ręki'" 
przy porąbanym drzewie pochodzi od 
nas. Zmą oprawiamy i opatrujemy psie 
budy, więc i wśród Miśków i Azotów 
mamy swoich przyjaciół. 

inną akcją, którą zastąp prowadzi przez 
coly rok, eą zwiady ostrzegawczo „Nio 
bezpieczne studnie". Trzeba zwracać 
uwagą gospodarzom, by takie stu do r 
iabezpieczali zanim stanie slą wypadek, 
a i samemu nieraz prryforyć dłonie do 
roboty. W opuszczonym obejściu młyna- 
tże było takie < ilu be zp tuczne miejsce. Tu 
nie takie trudne: part desek, ciężki ka¬ 
mień i już wszystko w porządku. 

Zbiórki odbywają się w plenerze, albo¬ 
wiem „Wgri równi czkl" nio mają harców¬ 
ki. zs tu od vruesi>e] wiosny dziewczyny 
roipoczyryją budowę baz. Udekorowane 
gałęziami, koramiami, mchem i korą bud 
li będą służyły jaka miejsce spotkań pod¬ 
czas Nieobczowej Akcji Letniej. „Wę¬ 
drowniczki" są zastępem złożonym wial¬ 
nie z zastępowych NAL-it, 

Teresa w ubiegłym Co ku prowadzić 



Stary wiatrak jes f już tytko ozdoba krajobra- 

ni, p^Wę^rflwnicyW' marzą o unridzmiit 
tutaj harcówki Fot. Jacek Krzemiński 

najlepsze „zielone przedszkole". Jeszcze 
dziś, gdy idzie przez wieś, śmieją eią do 
niej znąjome maluchy. Podczas żniw wy¬ 
ręczała wiele zapracowanych ma lek. zaj¬ 
muj ąs się dziećmi przez cały dzień, ucząc 
je śpiewać 1 tańczyć. Rodzice podziwiali 
potem swrjf> pociechy na zorganizowa¬ 
nych przez nią występach, gdzie przed¬ 
szkolaki prezentowały wyuczone wierszy¬ 
ki i piosenki. Dzieci, które po wakacjach 
rozpoczęły naukę w szkole, umiały już 
liczyć i znały litery. Teresa za postępy 
w nauce nagradzała je cukierkami i cias¬ 
tem własnego wypieku. Jak więc nie lubić 
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W bazke zorganizowanej przez Iwonę 
spotykali siq wszyscy, którzy chcialiodpo 
cząć po gorącym dniu. Przy ognisku urzą¬ 
dzali wieczory poezji. Zawsze znalazł się 
jakiś poczęstunek: herbata, domowy 
Chleb, owoce, Do fiOżna wieczorem sły¬ 
chać hyło dochod;#rc etąd harcerskie 
piosenki i wesoły rożni owy. 

Za wzorowe prowadzenie „Nieobozo- 
wej Akcji Letniej 11 „Wędrowniczki" zdoby¬ 
ły ł miojete w województwie, a za swoje 
kroniki dostały pierwsze trzy wy różnienia. 

- Jesteśm y najstarszą klasą w szkolą - 
mówi Mirka.. Chciałybyśmy zostawić po 
sobio dobro wspomnienie. Pragniemy, 
aby nasze młodsze koleżanki i koledzy f tak 
jak my znaleźli niezapomnianą przygodę 
w harcerskim zastępie. Dlatego często na¬ 
sza pomysły realizujemy włączając in¬ 
nych uczniów, nic tytko harcerzy. Udztai 
w Turnieju Wiedzy Obywatelskiej pozwo¬ 
lił nam podjąć decyzję o wyborze przy¬ 
szłego zawodu. Informacjo q różnych 
szkołach, wywieszone w naszej harcer¬ 
skiej gazetce czytali wszyscy ósmoklasiś¬ 
ci. Nasz zastęp wpadł takie na pom ysł aby 
zapoznać chłopców z zawodem, w którym 
dominują kob ely, Nauczyłyśmy ich szyć. 
Nawet „czarna magia" nie mą już przed 
nami tajemnic . Taki właśnie „magiczny*' 
konkurs wymyśliłyśmy ostatnio, zapra¬ 
szając do niego zapizyjażnione zastępy. 
Bawiąc się same, rozśmieszałyśmy 
innych , 

Nie tylko rozśmieszają. Gdy spotykają 
na drodze mieszkańców Kościda. ci wita¬ 
ją je uśmiechem i miłym słowem. „Wę¬ 
drowniczki" dały się bowiem poznać jako 
te, które chętne służą pomocą, ułatw łając 
w wielu drobnych sprawach życie, 
A o tym łatwo się nie zapomina, 

ANNA STUDŹ IŻ BA 
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Gdy wyslrzdiły korki 
nie wypaliła 
knleżeńskosc 

Chndzę dn tzńsle. kla^y Wydaje 
mi siq, że jest to fcła-u przeciętna, to 
znaczy są tacy. z którymi mo*rta 
konie kraść, ęą też i \acy, którzy 
podlizują *ię nauczy ci ełoim. Klie- 
dawiio w ndSfrj kl-oie klu^ ptKlIu- 
Zył kcłtkl Wystrzeliły. &dv wi.hudzh 
lióey dn sali. Pani zapylała kio z nas 
to £ robił, alt? nikt się rrk przygnał. 
Pani ZA^rojdła obniżeniem ca lej kla¬ 
sie stopni ze sprawowaina, Gdy ta 
gnorha nip dała rezuftalu, nauczy- 
ciołka zastosowała nowy sposób: 
kazała wyjąć karteczki j napisać na 
nich kio ło zrobił. Okazało cif, że 
część klasy podała nazwiska wino¬ 
wajców. 

Uważam, że nie należy podkła¬ 
dać korków w kl asie, jest to dowci p 
głupi i niebezpieczny. Jednak me- 
tccła, którą pani *a$to$o-wuJa nic 
wydaje mi się uczciwa. Zachowanie 
Części uczniów, klótzy na kartkach 
mieli odwagę wyjawić nazwiska 
swoich kolegów, Eakże wyd^jf mi 
Się nie w portki), PoiTłl 

Spotkanie w parku 

Byl początek wakacji.. Zobaczy¬ 
łem ją w parku c/ytaó książkę. 
Usiadłem naprzeciwko i patrzyłem 
urzeczony Jej urodą. Jestem dość 
odważny, ale w tej dziewczynie by¬ 
ło coś takiego, co mnie zupełnie 
paraliżowało. Obiecałem sobie, że 
następnym razem na pewno podej¬ 
dę ( nawiążą rozmową, jednak nie 
udowiJe mi się to, ponieważ dziew¬ 
czyn d. gdy łylku rrrnie zauważałj f 
odchodziła. Nie mogłem zrozu¬ 
mieć jej zachowania, wreszcie nie 
wytrzymałem, dogoniłem ją i po¬ 
prosiłem o spotkanie. Zgodziła skj. 
Okazała się niezwykle mila i sympa¬ 
tyczna, Mm chciała jednak umowie 
się ze mną ponownie twierdziljj 
ir nic ma na to po prostu ochoiy, 
Postanowiłem więcej nie nachodzić 
jej, bo wiedziałem, że lo niczego 
już nie zmieni. Chciałem zapom¬ 
nieć o niej, znaleźć sobie inną sym¬ 
patię, alt? nie potrafiłem -bezustan¬ 
nie myślałem o dziewczynie z par¬ 
ku. Doszło do lego, że musiałem do 
niej zadzwonić. Usłyszałem, że ma 
i nne wy pb rażę nie o chłopcu, z któ¬ 
rym chciałaby chodzić. To spowo¬ 
dowało, że zamknąłem się wsnhin, 
unikam towarzystwa.! nie my4fę już 
O tym, alj> szukać sobie sympatii. 

Adam 


Mum 12 lit zbieram tmaki. 
id|ęua i opisy samochodów 
ot4/. nujioŁyk:!, Irnureswię ilę 
niolfjryzują Pragnę korespon 
Juwjć r rt wiulnikami o podoba 
ny<h zjintaesowanuch. Ki ry- 
sHofGawlak, gl, EłMątkt 13,S 2 - 

WA Wrretni* 


Proszę o listy 

Mam 14 lat chodzę do VII klasy. 
Urzęszf żarn do szkoły podstawo¬ 
wej nr 10 w Częstochowie. Jestem 
szczupła i niska, wożę 40 Lg, irurn 
154 wzrostu. Nie jestem zbyt ładna, 
noszę okulaiy Mam krótkie hlond 
włosy i irochę piegów, lestem leni¬ 
wa, lecz Czasami / /apafern r.dbic- 
r^rr Się do pracv, IV>dobno jestem 
nerwowa i kłótliwa flak sąózą 
u mnie koleżanki j klasy). Lubię 

spiMt wcze^ótnii- piłkę tętz.ną 

i siatkówkę. Zbieram pocztówki zc 
zwierzętami. Lubię także muzykę 
i taniec. Proszę o listy. 

Anna Szwed 
ul, Ufisztyńslta ł)m 6 
42-500 Częstochowa 
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_ Tak to widzą _ 

OBALIĆ 

TEN PRZEKLĘTY MUR 


K iedy piszę te słowa, w sobotę 11 
kwietnia, brzmij mi jaszcza w uszach 
drom a ty ca no zdania wczoraj CMfl o 
wys^ptenia w Sejmie premiera Wojcie¬ 
cha Jaruzelskiego: „Wiemy, 10 istnieje 
wciąż nieufność do władzy. Ais i władza 

ma powody do nieufności. Trzeba wiec 
obalić ten przeklęty rTiur". 

W octatnioj dokaćzio- marca przazyliś- 
my konflikt społeczny ostrzejszy od wszy¬ 
stkich dotychczasowych. ftarastała groź¬ 
ba, że wydarzenia mogą się potoczyć 
w kio runku, którego skutki trudno sobie 
wyobrazić. Przypomnijmy j.ę w wielkim 
skrócie. się od napięć wokół nie 

rozważanej sprawy rejestracji związku 

zawodowego rolników indywidualnych. 
Na lym tle dochodzi do pierwszego na¬ 
ruszeń la prawa - oku p a ej i bu dyn ku Woje- 
wódz ki ego Komitetu ZSL w Bydgoszczy. 
W miećcie tworzy się atmosfera nerwo¬ 
wa, Podenerwowanie wzrasta 19 marca 
w związku z sesją Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, na której przedstawiciele 
MiędzyzaMa iłowego Komitetu Założyciel- 

5kiego „Solidarność" maję przedstawić 

swój punkt widzę ni a na sprawy roi nictwa. 
Na godzinę 14.00 przed budynek WRN 
wzywają cni delegatów zakładów pracy. 
Czy chcę miąć wsparcie dla swych argu¬ 
mentów, czy tylko widownię? 

-i 

Władze reaguję nerwowo. Ges ja rady 
zostaje zamknięta w godzinach południo¬ 
wych! przed wyczerpaniem porządku 
dziennego Dla usunięcia pozostających 
w sali WRN wraz z częścią radnych przód- 
stawicie li „Solidarności'' w godzinach 
wieczornych zostają wezwane siły po- 
r/ądrowfl. Nerwy stały się złym do- 
radcą, złamana została zasada rozwiązy¬ 


wania konfliktów bez użycia siły-Wtedy 
też dochodzi do najgorszego - do pobicia 
tfzach priodstawiciali „Solidarności",da 
znacznie poważniejszego naruszenia pra¬ 
wa Oburzeń© społeczeństwa kieruje się 
przeciwko postępowaniu władz odpowie- 
dzielnych x« to, co się ciało, Tym bardziej, 
że informacje na temat wydarzeń były co 
na jmn ie j j od nostro n n o. „Oz it z pers pekty- 
wy dżasu - powiedział premier Jaruzelski 
- jedno nie budzi wątpliwości, krajowa 
odbicie wydarzeń w Bydgoszczy przero¬ 
sło ponad wszelkie proporcje rzeczywiste 
znaczenie powstałego tern konfliktu' 1 . 

Po rozumienie międzyrzędowym Korni 
te tern do spraw Związków Zawodowych 
a delegacją Krajowej Komisji Porozumie¬ 
wawczej „Solidarności 1 ' oraz odwołania 
strajku 0 On<?rilnego z o ciało przyjęto 
przez prawie chyba wszystkich i □ gromną 
ulgą. W stosunku do odpowiedzialnych za 
wydarzenia bydgoskie wyciągana zostają 
wnioski, Wybrane zostało nowe 'Prezy¬ 
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej, od¬ 
wołani ze stanowisk obaj wicewojewodo¬ 
wie. Wszyscy oczekujemy jak najszybsze¬ 
go zakończenia śledztwa ! sprawiedliwo 
go ukarania winnych pobicia. Historia 


bydgoska zmierza na szczęście ku 
końcowi. 

A wnioski? Myślę, że w ostatnich 
dniach marca wszyscy myślący ludzie 
u$wi ado mil i sobie, jak wie Ikie j est ni ebez- 
pieczeń siwo, kiedy nad rozwagę górę bio¬ 
rą emocje, kiedy wyrwo łoją One upór nie 
pozwalający dostrzegać racji drugiej stro¬ 
ny. R ozma wi ale m w tych dniach z k il koma 
osobami - i z tymi, którzy zdecydowani 
byli strajkować, i 2 tymi, którzy przeciws¬ 
tawia li się strajkowi. Łączyła ich jedna 
wspólną nadzieja, ża zwycięży rozsądek 
i nastąpi rozwiązanie konfliktu zgodnie 
z poczuciem Łprawiod $wo&d; łączyła ich 
obawa, by wydarzenia nie potoczyły się 
w odwrotnym, tak niebezpiecznym kie¬ 
runku. 

Przed dworno niespełna miesiącom! 
gen. Ja r uze l$ki obejm uj ąc u rząd premiera 
zwrócił się o 90 spokojnych, pracowitych 
dni. Napisałem wówczas artykuł zatytuło¬ 
wany „Chciałbym w tonie optymistycz¬ 
nym" więżąc z tym apelem premiera na¬ 
dzieję na spokój t zaprzestanie strajków. 
Przypominałem w nim dla przestrogi wy- 
darzenia z pierwszej połowy lutego. 
Otrzymałem ponad dwadzieścia listów, 


których autorzy nie zgadzali się ze mną. 
Jeśli darować tobio różn# itoilwoćci pod 
moim sdresem, to sposób rozumowania 
moich polemistów przedstawiał się na¬ 
stępująco: bez szantażu strajkowego wła¬ 
dze me rozwiążą żadnego próbie mu, wo¬ 
bec lego nie liczę się straty, jakie powodu¬ 
ją strajki. 

Myślę, Że takie rozumowanie - zwłasz¬ 
cza od momentu utworzenie rządu gen, 
Jaruzelskiego - tylko pozornie odpowia¬ 
da prawdzie Prawdę jest, ż® wszystkie 
większe konflikty rozwiązywane były 
zgodnie z oczekiwaniami społeczeństwa 
pod groźbą strajku, Ale i w równej mierze 
prawdą jest, te każdemu taki emu konflik¬ 
towi od początku towarzyszyła groźba 
strajku. Nic mamy więc do lej pory ani 
jednego dc świadczenia na większą skalę, 
jak zostałaby rozwiązana sprawa, gdyby 
nie straj kowan 0. My ś ę n p., że w Bi ęłsfcu - 
tym przykładem posługiwali się autorzy 
listów do mnie - i bez strajku przedstawi¬ 
ciele władz, którym postawiono poważne 
zarzuty nadużywania władzy* zostaliby 
pociągnięci do odpowiedzialności. Trwa¬ 


łoby to tylko pewnie miesiąc, dwa miesią¬ 
ca dłużej. Bo niezależnie od (ego jakby się 
broniłL w społeczeństwie wykształciła się 
już świadomość nietoterowania la kich sy¬ 
tuacji, Tak więc koszt lego strajku - to 
cena za szybsze rozwiązanie sprawy. Czy 
ten koszt obciąża również władzę? Odpo¬ 
wiedź dał Komitet Centralny PZPR propo¬ 
nując Sejmowi daleko idące zmiany 
w rządzie i dokonując zmian w kierownic¬ 
twie Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Bielsku. 

feąd premiera Jaruzelskiego dał już 
wielo dowodów, żc usiłuje konsekwent¬ 
nie realizować porozumienia* że zwraca¬ 
jąc się 7 apelami do EpotaczeńttwAf tawia 
również ostre wymagania wobec przeci- 
s ta w id et i władzy. Sejm w przyjętej 
uchwale wyraził poparcie dla rządu pre¬ 
miera Jaruzelskiago, potwierdzi) 
gwarancja dla porozumień 2 Gdańska, 
Szczecina i Jastrzębia, uznałza niezbędne 
powszechne przestrzeganie prawa - tak 
ze strony władz Jak i społeczeństw j *orar 
wstrzymania się na okres dwóch miesięcy 
od strajków I groźby strajków. 

Myślę, że jest to szansa, aby zapocząt¬ 
kować obalanie tego moru braku zaufa¬ 
nia, o który m mówił premier. Aby spróbo¬ 
wać bez gróźb sra; ko w rozwiązywać 
sprawy wymagające tego. A jesi ich jesz¬ 
cze wiele i nie są łatwiejsze od tych, które 
już przeżyliśmy, Jestem optymistą* te te 
dwa miesiące wzbogacą nas o doświad¬ 
czenia sprzyjające spokojowi i stabilizacji 
żyda. Od tych, którzy się 2* mną ni# 
zgodzą, oczekuję n0 listy po 10 czerwce. 

JERZY MAJKA 




Aldona Zaremba, Grażyn* 
Kośiuk, Anna Ci&zfcawsia, 
Derołi Ognhwska i DAnuia 
Cnpj-BoiroJu - trto n4/sifn#cj* 

s jy skład Cżwurbojowtj dru¬ 
żyny esLro/pcktc; „rfwd/ltF* 


Ottcwczyu licnf po c/c/tu 
ISOO pkt. I na ncwe rekordy 
czwórboju. Zwłaszcza w skr>- 
ku wawyż 



; 


Tegoroczny 
faworyt czwórboju 


T ■ 




Twórca ostiotęczanęk, pan Edward Gó¬ 

recki 1 Aldona Zaremba. Aldona jest aktualną rekon- 
dzintką kra/ó rnloifacrdr W xkokii - 166 cza 
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Turek- XXV zawody w czwórboju, Jubileusz, a tia 
niebie ciężkie, ołowiane chmur). I Strugi deszczu. 
Leje bez przerwy. Jakby przyroda nie uznawała 
koniecznych dla odpoczynku pauz. Na dodatek 
przeraźliwie zJnino. Dziewczęta i chłopcy, którzy 
zjechali się ze wszystkich województw niecierpliwie 
wyczekują końca imprezy. Mało kto interesuje sic 
wyrakami. Jeden tylko chyba człowiek nie nie robi 
hubie złocącego z góry wodospadu. Jego siwe wIom, 
marynarka i spodnie ociekają wodą. Stoi bez paraso¬ 
la, spokojny jak deszcz i jak deszcz trwa na stanowi- 
du. Od cia$v do czasu wda coś w kierunku ubra¬ 
nych w czerwone dresy lawiJnlcrcL Na ich blu¬ 
zach widać napis: „Ostrołęka, SP-2". Tc same 
dziewczęta widomy później na podium. Na najwyż- 
ssym stopniu. Obok ich trcaor, Siwe włosy ma już 
bUumiii: urmanr, Wygltfila ed^iffnicj i isb- 
rkiej. ..Tuza uważyti wszyscy. J ednafc tytko nieliczni 
dostrzegli jak ukradkiem ociera] Ize... 

To foyte równo rok temu. Starszy pan nazywa si* 
hćward Górecki. Jest emerytowanym pracownikiem 
kolei i... nauczycielem uf w ostrołęckiej szkole nr 2. 
Flókowircod żclamychdróg me także potężni wiedrę 
trenerską. Chce i potrafi ]ą wykorzystać. Jego dziew- 
cżfti są głównymi kandydatkami na zwyciężczynię 
osiamiej meńrhojtłucj eliminacji. Tuj decydującej 
o wj-jtid™ na międzynarodowy finał, Tegoroczny 
odbędzie się w Arteku 

Biegał z „Kusym" 

Górecki duł sif pognić jc\/Aze przed wojną. Mocno 
zbudowany chłcpik wprosi rwał się do sportu. I za co 
się wziął - wkrótce klasę mistrarwską. Gnl 

w siatkówkę i w „koaŁa", bkrgjJ, boksował, skakali 
pływał, uprawiał hokej. W kowchkim między^żkol- 
nym klubie był filarem każdej iekcji. Psntięia mąt 
starty o huk Janusza Kusncińekiego 1 ^unislawy Wala- 
siewicaćwnyj długie pr^jacickkic x nimi rozmowy, 
ramię ui ici słynne wielomecze jckkumtetycoK mię- 
dz>' stołeczną 1i ,WarsjawiarLką ł, ł „Kogonią” Lwów, 


MK-S KtJwel i Innymi niiN/ymi c/ołowymi drużynami 
pracdwojcnrtych lat, Górecki najmowa! zawszę czoło 
Wf lokaty. Kwławi/a w hiegith imłnith iw dubd; 
Cickjwe, że nigdy nie kor/y;,T J a Ircnerskidi rad, Do 
perfekcji w pokonywaniu popraseczki doszedł rip. ob- 
scfwując,*. prasowe l skakał prawic i9Ó cm, 

co w lam ryt h rziorh sianownie Luta wyczyn. 

Za sE&rty w barwach klubówyiJt zostzJ wTdjkłn> 
t. „handlówki”,, ale przyjęty do..* szkołę micrmcwii- 
d rogowej. W Kov\la inedzjUlu iic splendoru thbpak 
mftżc przymcSć miasmi i nie chciana zbyt Idcknm^lnic 
rezygnować % jego „udug". ZwUsoiea, że Górecki 
coraz taiv, luj wypimlKil uznanych mbirrów. Awan¬ 
sował więc do krajowej reprezentacji na międzynaro¬ 
dowe zawody, kolejar.ry w ZaprzcHu (Jiigmlawi;i‘i 

Vii!itciy f wfMi;siiń 1959 roku prHonvsł przyholowania 
nic tylko do tegu wyjazdu, 

Jcvjc/c startował po wojrue. VC'ygrywal nau irs/aw- 
skiej , Tolonii^, bydgoskiej ł ,Zawiszy + ‘ ł w K arowa - 
cach i Fo^ruiiiu. 1'óźnk'j d^lalol w IJć£-aeh i koleją 

wych kłubach. 

Kicdy przeszedł ni emeryturę wciąż myślaf o pracy 
w Sidkolc. Okupacja hltlL-row^ka uniemożliwili mu 
w^ynureoay olimpijski nwnns. Chce zolem iwoje do 
iwiadczciia przekazać dziodum. Może jc^o podopie¬ 
czna wysianuje w igrzyskach? Gra warta czynu! Ale 
w kuratorium patr/ą na Góreckiego inochp iak na 
przybyiżo zinncipłaneiy. Enerytow-ptiy iceKitikkotc 
jowy nauczycielem? I ro do tr®j wy chowania fizyczne¬ 
go? Tego jeszese w kraju nie było. /.wla^zużi, źe 
kandydat pż pedtao& iarowkda... muł mistrza Poł¬ 
yki u c/uórhoju „świata AłloJyth" iwaz ro^ruuanic 
drzenitąccj Jol^J w sportowym letargu Oitrolękj. 

Aldona, Anna, Danuta, 
dwie Doroty 
i Grażyna 

PiH,/ąthuwooiacy4iild pana Ldwarcjj airm^ikru m>- 
chę niewyraźna, Póżwolono mu wprawdzie-chyba na 


tMJtżcpnc - pmcttwać w sokole, ile pilnie hiczono na 
każdy iega kruk... ] o dziwo 1 Drużyna c/.koh' nr ^ 
w Ostrołęce zdobywa tymi mi«trzow%ld aa ob^ar^u 
dawnego w^jewóditw r a warszawskiegu. Zzufani: do 
Góreckiego wzrasta micźyni po dntkmęduczarodziej¬ 
ską różdżką. Ale to nie satysfakcjonuje trriu-ra. U/\ t - 
skujrzcHU oknie na prowadzenie S KS-u w „dwójce”. 
Uważnie penetruje rujralodsBc klasy, wybiera kandy¬ 
datki do szkolnego klubu, różniei ponownie, jn/ 
metodą testową i za pomocą prdh stosowanych 
w NRD; dokonnft* ponos^ncj elekcji, t z tymi kilko 
ina wy brankami sppiza prawic sssiCiisikic s^wujc pupu- 
tudnU, liii w i się / nimi i biega, gra w piłkę i opuwiada 
o swoich dawnych startach. Stopnbwo zwiększa irc- 
ningowe dawki , odpou iedniet Jobie rj ćwicztEiG. 

Poicziereeh la uch jcdsii z drużyną i.a furtrt kraju wy. 
iTzcdlein zdążył pokonsC wszystkidi lokalnych rywa¬ 
li. W Turku, na jubiieuszciWychzasYodich, zdobyw.i 
gfówny puchar, AtJona. Anna Danuta.dwie Doeoty 
i Grażyna rizxm z dcsncźem wypłukują konkiucm- 
kóró 49 zopokne!) wszelkie myśli o lutęesic. C]zy 
ZatiWitały wówczas łżę wzrtbżenia, która spłynęli po 
policzku para Góreckiego? 

Sączę, żc tuk. lki dziewczyny jeszcze baidziciprzy 
siadły fałdów; Aldjna j Grażyni skaczę wzwyż już 
poitad IfflTcm (cak drttóyjia poprawić się łącztiic o I 
mcir) i Annahiegadysians500 in w czacie I 2S,(iiriu i 
cibic Doroty ■ Dmuiiii ^ lolm: w wi^kłzo&u irvwilw 
jowych kcnkurcncji. Chcą jechać do Arieku. Razem 
7. trenerem, któremu zawdzkezają te wciąż LU>Vitac 
f. wyników sekundy i eemymetry. Śm z powiek 
>pęJ?vjjj im tylko fuiuliK nomy piłeczką. Jcsidta nich 
zbyt lekka, by mogły posłać ją na przyzwoitą otllc- 
gloSć, Ale mówią,, ic zdób ją wyeliminować i ie 
„usrerkę”, 

Edward Górecki poświęcił dziewczętom wsz> - ?itko. 
Dwie z rtfth, Aldona i Graż> r ra, są już w narodowL-j 
kadrze młodrlcM isltot wzwyż). Trener twicrJ ń , te 
jt;«o podopieczne dadzą o sobie znać ietzeze wielokrot¬ 
nie, (zp; 

Fol. Z. Przybytowski 






















Temat dzisicjs/cj pngudyiiki ^Wybija¬ 
my sobie- z głowy zazdrość, czyli nie 
■ipL-t-iit robi Edjęcia, a człowiek .** 

Widu fottwmaii>róvv zby t dużą wagę 
wywiązuję Jj sprzętu fotograficznego, 
/ułóżmy, Ac jest dwóch kolegów; jeden 
ku skrewnną Smicnę* drugi - kosztowny 
['i.ihiLę. PosiiducK Smicny jem wrażliwy 
tli piękno przyrody, im bystre oko i smy- 
:<n1kę do Ufania żyda tt m gorąco" Ptv 
dadaewowi IYzkiki TUioniia5f i przy roda 
obiema, i gbejętne otoczenie spotccznc. 

I nagle nos tępa je dziwne zjawiśkfó 
nas/ utalentowany kolegi nagle w twoim 
fotografowaniu... zacina się. Bierze do 
LC^ki aparat niechętnie, nawet wówczas, 
gdy iako klasowy fotograf ma zrobić aJjp- 
cit na wycieczce, Zachorował bowiem na 
2 frakcyjny Prakticy, 

Nic ma aparatów dobrych i złych. Są 
tylko prostsze i bardziej skomplikowana. 
Sa aparaty dające mniej w „pole minc- 


wni" dla fotografowania i większe. Nas* 
utataniowany kolega popełnił zasadniczy 
błąJ w swoim mydleniu: iniasunieć saiysp 


fitktjć, te wialnie aparatom o Ograniczeń 
nytn „polu manewru’ robi dobre zd 
cia, zamartwia się tym, że nic ma irssy- 


dziestu krotnic droższej „wspanialej” 
Pr okuci. 

Moja prośba; skończmy raz na zawsze 
/ lakim sjxisobem myślenia! Bowiem 
priłBcież nic aparat robi zdjęcia, a czło¬ 
wiek! Tylko lenni* kio potrafi przci< 

uhfcrkfywaparatu patrzeć na Świat cteka- 
wk dane jest, że będzie robił dobre, 
ciekawe /djęda. Nawet aparatem najpm- 


sh/yiii. 1 od wtuli lic: „ślepemu" i mąko- 
<v/towniep/<i kamera nic pomoże. Sum 
aparat - to przecież praedmwi, martwa 
rzecz, która „oiywa” dopiero w rękach 
dobrego fotografa. 

WtOD^lMlERZ BAFtCHACZ 
Fot- autora 

Czekam na Wasze zdjęcia 




„Świat ' Młodych 0 roz¬ 
mawia z kierownikiem Wy¬ 
działu Organizacji Wypo¬ 
czynku Głównej Kwatery 
/IIP — hm PL Stanisławem 
Szad kows kim 


ffw mgff 

fi t 



- Chciałbym w lutTAj roz¬ 
mówi* przypomni czasy, 
Mady Pan uczył fizyki w liceum 
im. A Struga w Warszawie 
i stosował słynną metodą )f W* 
Wu-kłwu"-* 

Było to bardzo prostft. Bra¬ 
ło s*ę do r^lti pióro i machając 
nim sio wiało kropkę w jakimś 
punkcie dziennika I na fcugy 
wypadło, ten danego dnia od 
powiadał Metoda la miała na 
celu utwierdzenie uczniów 
w przakonaniu, że nie pytam 
węelhjg jakiegoś systemu ery 
klucza, że nie wchodzą w rachu- 
b Ej* żadne uprzed Joni a bądź pro- 
lukcjc. 

Zswsze wychodiitsm i pło¬ 
żenia, że sokola choć zajmuje 
się sprawy tak poważną, jaką 
jest ftćiPka, nie musi być strasz¬ 
nie smutne i poważna. Wpro 
wadziłem więc do nauczania 
szereg elementów, które moż¬ 
na nazwać rozrywkowi? « ba 
wowymi, Sam zaraz po wojnie 
skończyłem fizkołę, którą ee- 
chowiil dość specyficzny klimat 
wzajemnej życzliwości miedzy 
nruczydielOm i ucjniami. Obo 
wiązywały tam stosunki part¬ 
nerskie i przy jar i niskie. Uczeń 
i nauczyciel chcieli jak najwię¬ 
cej wzajemnie sobie pomóc. 
Uważałem więc, 20 i ja wtedy 
osiągnę dobre wyniki wycho¬ 
wawcze i dydaktyczne, kiedy 
3tworzy się dobra atmosferę, 
sympatyczną wzajemną więź. 
Kiedy uczeń i nauczyciel będą 
szli do szkoły dlatego, że czują 
się tam dobrze,., 

- Czasem jednak otwierał 
Pan dziennik na jednej z ostat¬ 
nich ^tron, tam gdzie była f n- 
formacja o przynależności 
organizacyjnej ucznia i według 
niej wzywał Pan do odpowie¬ 
dzi- Wiem, że tak było, bo by¬ 
łem pańskim uczniem ,. 

- Więc wie pan również, że 
zawsze sprzeciwi nic m się fikcji, 
me znosiłem kiedy ktoś należał 
do org aniiscj i, aby czer pac z i e 
go jakieś korzyści. Jeżeli wrub- 
ryct „przynależność organiza- 
cyjna IJ jnęjdcwał&m ufitnió*, 
Którzy figurowali lam tylko aby 
figurować, nie brali udziału 


w jh iri rttaph r h i wr ka rh ZHP czy 
pracy koła ZMS, wówczas mó¬ 
wiłem: nie mącie czasu nadzia* 
łainofee społeczną, to anaczywi- 
tWivit więcej czasu poświę¬ 
cacie nauce, ł - pytania były 
0 pół czy n*wot o stopień trud¬ 
niejsze. 

- C*y zdawał Pan sobie wó¬ 
wczas sprawę z fa kto, że spora 
część uczniów bardziej się mi¬ 
mo wszystko Pana bała niż 
luMa, 

- Miałem świadomość, że 
w «ko e sę dwa ugrupowania. 
Ci. którzy się boja - choć w iz - 
3 ti<Uio boć sirf nio powinni, 
i druga grupz, kióra choć czuła 
respekt w momencie, k ody go 
czuć powinna, w innych sytua¬ 
cjach było w polni swcburirii. 
Chciałbym przy tej sposobnoś¬ 
ci przypomnieć zwyczaj wysta¬ 
wiania ocen na okres. Odbywa¬ 
ło się lo zawuu w ę pocób jaw¬ 
ny i de iTłókr etyczny. Tzw. tJ ide¬ 
ał klasowy"., 

- Dla wyjaśnienia; był to ro- 
dzij gospodarza klasy, pośred¬ 
nika między Panem a ucznia¬ 
mi. Ni* musiał być to wcale 
dobry fizyk. ., 

-* Zgadza siq. Więc „itfeał 
siedział w klasie ohofcmnie,pa¬ 
trzyliśmy no ooo ny, zastana- 
wialiśmy się na głos 3 ^ 
pień można postawić. Ocenia¬ 
ny i jego obrońcy mieli prawo 
powiedzieć io rt S przykład 
dwó}ę można podciągnąć do 
trójki" W wielu przypadkach 
włirzymywali^iny ns jakiś czas 

ocenę, bqdż zmienialiśmy ją na 
lepszą. Była również możli 
wość interwencji, z tym r że nie 

inoiikm interwencji Z ffi j 
wnętrz, ze poćrodnictwem in¬ 
nych nauczycieli którzy probo 
wali wstawić Się za uczniem. 
Wtedy zawsze moja reakcja by¬ 
le negatywna- Jeśli ktoś czuł się 
pokr-fywiizuriy, jwoeuL żc coś 
jest nie tak, miał prawo z tym 
otwarcia wystąpić. 

Jek panu wiadomo miałem 

ze strony dyrekcji i kolegów no 
uczycie!i masę przykrości ZS 
ybytrke, jiklo nazywano tf spo 
ufafenję się" z uczniami. Wię¬ 
kszość aktywu harcerskiego, 
z którym bywałam na częstych 
biwakach i wycicczfeaoh zwra¬ 
cało się do mole po imifiniu. 


- Óle żflśzną ręgiałą było, \t 
kiody prz^krAOiliimy płot Od- 

gradujęcy ackolę od włtoy 
Gładkiej, następowi! powrót 
do formy „pan profesor”,,, 

- Nie mogli ttgo ^rozumieć 
mol kołaczy nauczyciele i ng 
rym tle tozwinał się największy 
konllift, który spowodował że 
odtrodłam ze szkoły. Stqd toż 
z tym strachem przede mnę to 
chyba nie zupełnie było łsk, jak 
pan mówi- Owszem bali się 
może ci, którzy nlo ehcioli da 
stosować się do reguł wspólnej 

gry- 

— Al# te reguły Pan dyk¬ 
tował. 

- Rzenzywiśce.- w jakimś 
son sio ja jo dyktowałam, o ści¬ 
ślej, były one, jak się współ¬ 
cześnie mówi - negocjowane 
na tych spotkaniach nieformal¬ 
nych w czubi# wycieczek, bi¬ 
waków czy spotkań z salę gro 
madę mtodzieży w słynnej ka¬ 
wiarni „Caracas" na Ochocie. 

To szczególni# gorszyło moich 
kolegów profesorów. Wiole 
dyskutowaliśmy na lematy 
szkolne i pewne reguły gry s£> 
falo „wydyskutowalśmy" Mir 
miałem zwyczaju w tych spra 
wach upierać się do końca przy 
swoim zdaniu, jeżeli zostałem 
przekonany ZfWUfl potrafiłflm 
ustapć, I to uważam za jedno 
ze swoich i aj większych osią¬ 
gnięć z czasów szkolnych. 

- Czy catę $wo\ą pracę 
w szkole możł Pan nazwać 
sukcesem? 

- Myślę, ie lak Na przykład 
mimo faktu, że liceum Struga 
była szkołą o raczej niskim po ■ 
złomie nauczania, z każdego ro¬ 
cznika matur, ta grupa która 
wybierała fizykę jako przed 
miot maturalny, z reguły dosta 
wała się na studiu techniczne 
Jedną, czasem dwie osoby 
przyjmowano na fizykę uniwer 
sytocką Większość studia koń 
czylo. Ale moim największym 
osiągnięciem jest chyba to, że 
cała gro mad a a bsol wentów do 
diifi utrzymuj# za mna kartękl 
zarówno ci z pierwszej matury 
w .9ó7 roku, jak i i o sun ni eh 
przed moim odejściem zeszko 

ły. To żnnriy, n> ta więfr uczu¬ 
ciowe, które sty między nami 
wytwor/ylą ilu dziś pum 
tfWalA.., 


- VV dyskusji na temat har¬ 
cerstwa od dawna jawiły się 
głosy, że uczniów różnymi spo¬ 
sobami zmuszano do wstę¬ 
powania w jego szeregi. P»- 
mtętam, że w naszej sikało bi¬ 
wak czy zbiórka mogły czatom 
usprawiedliwiać nieprzygoto¬ 
wani# się do lekcji. Oznaczało 
to praktycznie faworyzowanie 
harcerzy w porównaniu na 
przykład z członkami 2M$. C*y 
nl* była to forma pośredniego 

nacisku na wstępowanie do 
ZHP? Zresztą nasza szkoła 
przodowała, zdajo tlę, W Wł- 
szawle, jeśli dtodzl o procent 
uczniów należących do harcer¬ 
stwa? 

Tuk, w owym czasie ok. 35 
procent uczniów należało tam 
do 7HP. przy przeciętnej w Wa¬ 
rszawie ak, 14 procent, Migoy 
nie stor ale rn się jednak przycią¬ 
gnąć do organ z;iqi metodą ja ¬ 
kichkolwiek nacisków, choć 
ęzasamt mom> to byfo tak Łnlft- 
rp: dawać... 

Jeśli był u a przy kia A biwak 
sobotnio-niedzielńy i wyjeż¬ 
dżało si# b&zpośrerlnic po lek 
cjach, trudno było wyrnagatod 
ucznia, zęby w poniedziałek był 
przygotowany. ZWS też mógł 
przeciąż zorganizować jakąś 
imprezę sobotni a-niedzriel no 
i gdyby poiraiiN to uzasadnić 
byłoby również honorowane. 


Wydoje mi się jednak, że tych 
usprawiedliwień nikt nie nadu 
zywal, nie przekroczono tych 
reguł wspólnej gry, o których 
przód chwilą mówiliśmy. Tak 
jak ja nigdy nie wykorzystywa¬ 
łem wiadomości z ich życia po 
jaszkolnego. które na przykład 
mogłyby wpłynąć ro ocenę 
z zachowania. Trzeba przyznać, 
że również uczniowie nigdy nie 
nadużywali swoich pozaszkol¬ 
nych kontaktów,,. 

Rozmawiał 

MAREK PIECZYŃSKI 

P S. A oto określenia naj- 
czę4ci*j ttołcwan# prze? dru¬ 
ha Szadkowskiego W latach 
TWS-tśSa; 

- Przodownik - uczeń, który na 
kij.ioj Imlrrji wywnł^wnny hył da 
oJpowicrtsi t ibiśral napęks^ 
ilaść M«n, jat się nataży domyć ad, 
m« fylto pazytYwnyeh. 

- Święta liczba - metoda, której 
celem była unignwświcaic 1 śaąge 
na pracy domowej. Do podanej 
irzoz naucnciela fięzby należało 
lindać. (bądź cdjai:' swój nuner 
j rijinnnufca ły ntł^ise numoł W 
^bi^iOw zadań da Cjyk Zilim^ora 
lub -Waciejcwskiogo 

- Zeszył do radości - zn&ryl, 

w kioryfTi rozwiązywało się zadania 
/ wyżoj wyżej wymienionych zbio¬ 
rów ^ 

- Pio#twiiofi«* - ueJenarclfl l too- 
dobauNtnn dę hiiuwni. Wg teorii 
rjruha Szudkowaklogo noMcnie pie¬ 
rścionków w Mikule wvj?tywa irnya- 
lywnit na koncentrację uwagi i ob¬ 
raża efektywność uczeni* się. Stąd 
częstsze wywoływani# d# odpo¬ 
wiedz: 

- „Hłłfisiuek \mt W klowz- 

ce„ Foffmta m pumagała utrzy¬ 
mać dyscyplinę, bej dokońtfeniiti 
brzmiało bowtem- „co rozumiem 
jako prośbę o dodetkowt wdani* 
do rozwiązania." 
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PUSTKA W APTECZCE 
PEŁKO W ŚWIETLICY 

i <* k * 11 

W apieć 2 cc imtcntaclriej porastał 
(od dłuższego czasu) jedynie zeszyt, 
do którego trzeba się wpisywać - 
w razie pobrania lekarstwa, Kawsity-. 
Mkie dolcgltwo5e£ pozęsuii nam więc 
w internacie tylko płacz i lament. Q> 
prawda w jakimś groźnym pr.^pad 
ku mu£na skorzystać z apiuczki kie^ 
równika > lecz nie o Ir? przecieS: mi 
chodzi* 

Co maja zrobić ci, któr>-ch boli 
lylko głowa lub xąb, a nie byli na tyle 
prz.cz. orni i nie zaopatrzy li sif w leka¬ 
rstwo? Niestety, kierownik ani dyrc- 
keję naszej yzktłly nic ibl KaLntcrcrtO- 
wani pustkami w apteczce. Gdyby 
ode mnie zależało zrobiłabym skład¬ 
ką wśród całej mlodaccy internatu 
(ponad 50 osób) w celu /.ak u pieniu 
podstawowych środków. Możje wów¬ 
czas nic musielibyśmy liezyć na la^kę 
lub niełaskę kierownika. 

Ckils na naukę mamy wyznaczony 
od lh do IH,45 z jedną 15 minutoW '4 
przerwą. Jest to tzw. ^nitika włas¬ 
na 11 chuć [łuw inna być nazwana 55 ru- 
ułuf przymusową”. Ci, klórzy mają 
lutw&ł nfiuki oraz ochotę do niej, 
oczywiście uczą się. Pozostali zaś zbi¬ 
jają bąki, czytają ukradkiem roman¬ 
sidła i patrzą na zegarki > myśląc przy 
tym: „kiedyż wreszcie ^ujdziemy 
się na kolacji' 1 * Poaa tym nauka włas¬ 
na odbywa się w świetlicy* a częścio¬ 
wo też w jadalni {% braku miejsca) 
i mimo ktoć już nauczył się - nic 
może wyjść> hądi robić jawnie to, co 
mu się padu ha. Nie może więc czytać 
książek t gazet* Itp. 

Gdyby ode mme zależało Krezy- 
gnowiłabym y takiej formy nauki s 
dając wolną rękę uczniom. Na pewno 
zdałoby to egzamin* gdyż ci, którzy 
chcieliby się uczyć, szukając spoko - 
iu, sami przyśniłby do świetlicy. Po¬ 
zostałym j też po pewnym czasie i po 
paru dwójach, uiwtAzylyby się uczy . 
Każdy uczyłby się dla siebie (teraz 
tylko siedzimy nnd otwarły mi k^iąż 
kami) a nic z przymusu i na pewno 
przyniosłoby to dobre rezultaty. Mo- 
śjz więc warto wprowadzić - na próby 
„naukę własną dla tych, którzy chcą 
się iięzyć 11 . Pozostali zaś niech idą 
i nic fi! zcs^k.*idzują. 

woj. Nowy Sącz 

























Niczym grom i jasnego nieba spadła na mieszkańców podkrakow¬ 
skiej wsi Racławice wiadomość, że Panorama Racławicka (której 
obszerny materiał poświęciliśmy w 21 nr „Świata Młodych") trądzie 
ostatecznie eksponowana we Wrocławiu. Cios byt tak silny, że 
w pierwszej chwili potomkowi* dzielnych kosynierów aż oniemieli 
z wrażenia. W drugiej chwili - ydy już jeko tsko przyszli do siebie - jęk 
słać petycje, protesty i listy. W trzeciej zaś doszli do wniosku, że nie 
ma się co czarpoć na próżno, bo Wrocław i tak dostanie. I z tej to 
trochę desperacji, a trochę i z wielkich chęci do działania postanowi!! 
powołać Rada wieki e Towarzystwo Kulturalne. Bo wstyd przyznać, 
ale w Racławicach kultura łeży przysłowiowym odłogiem... 


NIE DAJCIE SIĘ 

NIE 

ŁAMCIE SIĘ! 


Zaczęło się pechowo .Dyrektora szkoły, 
a za razem pierwszecó prezesa Towarzys¬ 
twa Tadoufia Nowaka nia ma, bo pojo- 
dual do Poznanie po pomoce naukowe. 
Ale to nic, bo jęsi wicedyrektor fca - Bogu¬ 
miła Miska - tei członek Towarzystwa, 

i ona choć ?3JnacJ3, ze dyrokterzrobłby 
to u wielo lepiej - opowie mi o tamtym 
burzliwym zebraniu, które odbyto się na 
jesieni ubiegłego reku. Przyszli m nie 
n tuczycie te i racławickiej szkoły, i pan 
Nowakowski, ten sam co towarzyszył po¬ 
wracającej ze Lwowe Panoram o w 134(> 
roku i rodzice uczniów z pobliskich Jano- 
wiczek, Dziemierzyć. Górki Kościejow- 
skiuj, Mlroswwa. W sumie gdzieś około 
osiemdziesięciu o sóbj wszyscy jak jeden 
mąż orzekli, że tak dłużsi być nie może. 
Styme ongiś na całą Polskę Racławice, 
Uzii ubogie aą, cicho, podupadła. Zespoły 
^nyttyczne na wymarciu, biblioteka 
gminna ledwo żyje, pamiątki historyczne 
rozproszono. .Szlak kościuszkowski" za- 
niodaapiy, kop dc wymaga pilryth prac, 
za i samemu Naczelnikowi i płynnemu 
Wojciechowi Bąrtoscwi z Rzędpwic przy¬ 
dałoby się tu właśnie pomniki postawić. 
A Pa nora maż No cći, niedi tam ją już 
Wrocław bierze, byleby jak najszybciej 
ukazała się ta tero u społeczeństwu,., 

Nio wszyscy jednakże i nic orl rpzu 


pogodzili się z myślą o utracie historycz¬ 
nego malowidła, 16 stycinia z nadzwy¬ 
czajną misją wybrała się więc do Wrcsda. 
wla d &1 ega cja Towa rzy 5 twa, Po jecho l pro ■ 
zes Nowak, pan Grela, pan Katisu, naczel¬ 
nik Ostrowski, redaktor Polskę go Radia 
2 Krakowa - pan Płatek, dymktor szkoły 
rolniczej - pan CkóCiCÓ, były poseł tej 
Zlemj r rolnik i krwi i kości - pan Tech o- 
wicz-, Pojechali w krakuskach i chłop 
slckh sukmanach, by jeszcze raz upom¬ 
nieć się o swejc. 

- Jeszcze /jJfe wsiadali do „Nyski", toś¬ 
my ich upominali: nie dajcie się , nieten> 
cif* się, powiedźcie co i jaki Bardzo s ie 
zresztą do togo Spotkań a prZygOfDWfló*,. 

- A kiedy wrócili na północ, dyrektor 
Nowak opowiedział wszystko z detalami, 
wcale przy tym rim okrywając swego 73 
ch wyf U i szacunku ttio tej pracy, j&ką m a ją 
jeż za sobą wrocławianie. 

Straszna tobyła robota - oni sarmchy 
ha bv jei zwyczajnie nie podołali... 

- Nie ma tię cozas tonawlai - redaktor 
Piątek na to* Bierzde wobec tego 
„matą 

- Myśmy nawet o Istnieniu tej drugiej 
nie wiedzieli, ho i skąd, Ate kto wie, może 
to i dobry pomyci,,, 

Sfjćn o Fji uranię został więc szczęśli¬ 
wie rozsir/yanięty i zakończony. Radu w i 


cza nie nieco uspokojeni, bo przekonani, 
że trafiła w dobre ręce, za zdwojoną ener¬ 
gią przystąpili do porządkowania i ozy* 
wiśnia własnego podwórka, czyi' realiza¬ 
cji 27-punktowego programu działania 
Towarzystwa, duś liczącego poned dwu¬ 
stu cztonków (w tym wielu sojuszników 
z catej Polski), NieŁtófym 7 nich, jak np. 
pkt. 15: „stwonye krajobraz ochronny 
„Falo bitewne ', pkt- 17: powołać kota 
przewodników po Racławicach i okolicy" 
czy 13: „popularyzować działalność To* 
warzystwa oraz osią en Jęcia kulturalno 

\ gospodarzu ijminy poprzez środki ma¬ 
sowego przokazu" - wyznaczono termin 
realizacji od zaraz. Inne - dajmy na to pkt 
7: „opracować 1 wydać monografię 2 i cmi 
lacftiurfcktej", „dołożyć stara A w ceł u za¬ 
łożenia orkiestry dętej” fpkt 23| czy 
„organizować przynajifiittei rai w roku 
przegląd sztuk teatralnych o tematy co 
kościuszkowskiej" [pkt 24) - planuję się 
w najbliższej przyszłości. 

Nie wiem zresztą czy dobrze robię roz- 
pisując się □ plonach Towarzystwa, skdrO 
om ssino działa jak dotąd nielegalnie! 
Tak przynajmniej było do marca, gdyż 
w!j d/u kieleckie nie ze twierdz iły jc szc/ts 
programu. Coś im tam podobno nie paso¬ 
wało... 

Ra eto wicia me nawet z tego powodu 
spacja n : £i się nie zdziwili, be to dla nich 
żadna nowość. Od sześciu lat, po Owej 
nieszczęsnej reformie administracyjnej, 
gdy wbrew tradycji i logicu odcięto ich od 
Krakpwą, na każdym niemal kroku trakto¬ 
wani są przez Kielce jak przysłowiowo 
pfętfl kolo u wozu. 

- przeć toż to stę w głowie nie mięsa! 
Z byle głupstwem, najdrobniejszą choćby 
urzędową sprawą judzie człowiek sto 
dwadzieścia kilometr ów do Króle, marnu¬ 
ją cały dzień, o przy rym jeszcze scbte 
nerwy szarpią.,, 

'A/ kuratorium na przykład, to dc dzisiaj 
niektóre panie urzędniczki nic wiedzą, 

gdzie ich wieś leży! 

- Racła wice ? - pytają - Racławice ? Czy 
to aby ra pewno w naszym wojewódz¬ 
twie? ł jak tu szewskiej pasji nie dostać f 
Jak mówić O przychylności i zrozumień u 
dla naszych potrzeb! 

Albo te nieszczęsne widokówki Ileż to 
ju/ razy prosili o wydanie rowej porcji 
pocztówek z kopcem Kościuszki i mogiła¬ 
mi powstańców, żrdiy len turysta mógł 
choć drobiazg kupić sobie na pamiątkę, 
Gd/ig tam! Pamiątek t Kaci iwie ani pa 



Kopiec Kośclosztl - jeszcze widoczny na mczych wzgórza Zamczysko, tut pocztówka Dzielny Wójench Bartos ł Rzędowic - Jurna,e 
pochodzi z 1968 reku* Dziś dokładnie zasłonięty drzewami wspirty o zdobyczną armatę, Fragment obrazu 

J. Matejki „Eftwj pod Rackwicami'’ 



Phn bitwy pod 
Racławicami 
To właśnie 
tutaj w dniu 
4 kwietnia 
jf 7941. Ogodz. 

3 * po południu 
rozpoczęła się 
5*goilzmn:i ti- 
fwa zakończo¬ 
na zuy/j^i* 
fwćju nt>pk 

polskich. 
iu - wojska 
polskie, b - 
wofekt rosyj¬ 
skie 

lekarstwo - ostatnie zdjęcie historycz¬ 
nych miejsc (? 1963 r.) sama wycyganiłam 
ze szkolnej kroniki. 

Mnożą się bzdurne zarządzenia władz 
wyŻSzychr wytjuchają niepotrzebna 
sprzeczki. Nie ma się więc co dziwić, że 
potomkowie krewkiego Wojtka Darł osa 
Odgryzają się jak rnog^, nro kryjąc priy 
tym niechęci. Bo i jakaż to podkrakowska 
y.lcó Rscfawico (raptom 40 minut ja^dy 
pociągiem i już jestcz^owiekne Pianiach! 
mo/e mieć interes - dajmy na to kultural¬ 
ny - du KielcT Arto nie ina żadi^go! Ani 
krakusek lam nie noszą, ani w sukmanacb 
nie chodzą - inni ludz e! 

w 

POD TĄ GRUSZKĄ 
SPAŁ KOŚCIUSZKO... 

Cziemasry punkt programu Racławic¬ 
kiego Towarzystwa Kulturalnego brzmi: 
t .objęć opieką miejsca pamiujti narodo¬ 
wej w regionie, ze szczególnym uwzględ¬ 
nień i«m kopce Koścruizkl i Mogił". Tu 
w racławickie] szkoło ws/ysikie ddęciaki 
wiedzą rzezcz jasna c bitwie, która roze- 
grjilił eię 4 kiArk-tnid 1794 roku. Wiedzą 
z której sirony nadciągał ze swotm woj¬ 
skiem Nacjclnik, znają (egendy. okolicz- 
oościowe wiersze t piosenki. Wrodzą 
i o dzielnym Wojciechu t R/ęCowic, co 
przymusił czapka lont srmstyn lep rzyjacie- 
ld, WTcdzą. ab niij mi iłic opowiedzą, ba 

dziś właśnie przyjechali „kinlarze" z Kielc 
i cala szkoła zzapanym ichem śledzi przy¬ 
gody niezmordowanych czlerecó punoer 
nych oraz cb pso. Czyli, żc znów maro 
pecha... Ale n leżu pełnie, to storo j> 2 St 
samtcliód, tu parli wicidyiyklur iiidzi, 
żeby koniecznie zobaczyć kopiec i mogiły 
powitaóczo w Diicmi^zycach, gdzie 
w szczerym, polu stał ze swoim obozem 
Kościuszko. To niedaleko Łtąd. więc zoba¬ 
czyć ifr cba.., 

Gd szosy prowąd/i przez pola szeroka, 
fomifętła dcog^ w stronę porośniętych 
bł/oZowyrn laikitrii U/Dcii wzgórz. Nie. tu 
nie jest kopiec - to wzgórze Zamczysko - 
kopca stąd nio widać. Tak go tc brzó/ki, 
ktćne notabene w latach pięćdziesiątych 
sadzl ł teść mojej przewodniczki przesłeni- 
ły r łe trzeba będzie w porozumieniu z kora- 

s^rwatomm przyrody tłosłeczkę ję prze- 
riod^ić. Kopiąc usypany w latach trzy¬ 
dziestych przez mieszkańców okolicznych 
wiosek i saperów t Krakowa, wysoki na 
dwanaście metrów, króluje na szczycie 
góry. I choć obłożony darnią, wymaga 


staranniejszego wzmocnienia, bo co 
i rusz s+ę obsuwa A zaraz obok rośnie 
wupjniuld, ruJ<j£y?.t 3 lipa. Tg pad nią. - 

jak chce legenda - zasiadł do biesiady po 

wygrane j bitw o Kcćciusjko wtjz z żołnie¬ 
rza mi, Kto nie wierzy, 'niech sprawdzi - 
w potężnym pnjij drzewa do dziś jeszcze 
pozostał ślod po umocowanej ha haku 
lampie, która przyświecała ćo kolacji. 
Wi/ak pora była już wieczorna 

Czemu Naczelnik Kcścsuszku odpoczy¬ 
wał no wzgórzu? Niewysokim co prawda, 
bo raptem trzystu metro wym r alozawBzo. 
Może dlatego, że po rym bitewnym roz 
garćiaszu na równinie nre by!o gdzie nogi 
postawić. A możedletego, zeby/yćiy, jak 
na dłoni widiieć pobliskie okolice i rozbite 
oddziały go noroła Tc r masowa ... 

Każdego roku, z początkiem kwietnia 
ciągnie tu cała szkoła, Maluchy, o jakie 
w kra ku 5 kach, s kła d sją swemu pat rO n Owi 
kwiaty, odbywa się wielb©, kilkugodzinne 
widowisko. Ra da wieża n : e tradycje naro¬ 
dowe szanują, o przeszłości pamiętają... 

- Chcemy zaprosić do siebie profesora 
Koniecznego z Krakowa, żeby przyjechał, 
obejrzał reren i wybr$i najlepsze miejsce 
na pomnik dla naszego Wojciecha Barto¬ 
sa, Możo fu, o wzgórza, nad brzagtom 
ffada*v*b gdzie chłopi rzucili s/ę do 
armat?... 

No, ale trzeba wracać, bo film już śię 
pewnie skończył I samochód zaraz będzie 
lechal do Kielc. Więc jeszcze po drodze 
dowiadują »ię. żtt teraz ta ani prezes, oni 
członkowie Tcwarzystwa nie popuszczą. 
Do roboty tr/r+ta się ostro ralir^iń, źrhy (o 
sęnoę, puste Racławice jakoś ożywić Że¬ 
by uporządkować i ochronię zabytkowy 
już dziś krajobraz po bitwie, zebrać tu 
l ówdzie ocalałe pamiątki, zorganizować 
Muzeum Rewolucyjnego Czynu Chtoo- 
skicga i bibliotekę koacluazkowaką. A jak 
raczna siq zjezdża: lurysci, lo żeby mieć 
ich gdzl* przenbcawać i nakarmić, ho nd 
„Bartoszówkł" - jedynego, nazwijmy to 
szumnie lokalu gastronomicznego 
wlojD grozą. 

Wszystko to będde ij dopiero jutro. 
D/iśkinn szykuje fiię już do drogi. Wystar¬ 
czy tej kultury objazdowej. Następna po¬ 
rcja za miesiąc., 

TERESA MACISZEWSKA 

*ł „Mała Panartma Rada weka' * 1 * -s*kt: rndto- 
wklła w skali 1:10 (o wymlBr^iIŻm x 1.5 ml, 
«J pitiwuych lut swtjo powitłnii w 1893 f 
priDth^wywjina w rędzinig Sipiohow. Płótno. 
IKhawpne w rfajkentłym stenie wypciy^yli 
obecnie ć o Mu/aum Na rado we go w Km kawie 
c/tonkowle rodziny lainltukall w Selyii. 


4 marca c 7 Gd * 

nskicjim, 

Lt-rilńia miało miejsce niecodzienna uro¬ 
czystość, Oto w han prcfabrykacji kadłu¬ 
bów rozpoczęto cięci q blach, z których 
zbudowany zostanie ksdlub następcy 
„Daru Pomorza'', nowej frętjuty „Der 
rżHodziezy" 

N i eco póżn lej, w czas! o spotkania w sal i 
konferencyjnej stoczni gtos zabrał prze 


wodfiiczący Komitetu Wykonawczego 
Riidcwy ..Daru Młodzieży" Tpdeusz Fisz- 
budi Pcw edzifl.! i)n m.in., zu momoni 


dęcia blach, z których powstanie kadłub 
statkj Jdei zarazom pierwszym etapom 
rra rodzi n je J nosi ki, Mu rneru ie n był sztzę- 
tiólnio wzruszający i nie Sposob |lTZtży 
wać go amomu. Szczcgólnio cieszy fakt, 
ze żaglowiec len powstaje ie społecznych 
r,kładek, zbieranych prznj młodzież całej 
Polski. Jednostka ta służyć będzie dosko¬ 



naleniu procesu wychowania morskiego 
młodzieży. Bowięm Pglska morska, to nic 
tylko hasto, to rzeczywistość. Silną flotę 
tworzą statki, a wi&Hą ludild. 

Z przedstawionych następnie intotmą 
cji wynika, żt- fis konto budowy „Daru 
Młodzieży” wpłynęło juz ponad 127 min 
zł około h lOQ tyś, dolarów USA i 45 tys 
marek NRD. Ww^te /sktodów zarlrfkiaro- 
wała równic^ wykonanie cfln potrzeb jr:d 
nostki części elementów wyposażenia 
Srwierd/ono i^ż, ie przewidywany koezi 
budowy statku wynJęsls 500 min /lutych 


w związku z tynt istnieje potrzeba przepro¬ 
wadzania zbórki na rzecz budowy nowaj 
iregaty. 

Przewiduje się, żn na przełomie czerw¬ 
cu i lipcti /ustar iu położona $!ępka pod 
budowę ,,Dąru Młodzieży", w listopadzie 
[>r noetąpić ma wodowaniu kadłub? 
Przekazanie jednostki armatorowi, tj. 
WSM w Gdyni nastąpić ma w rnaju 1932 r 

W na $tę P nym nolomi e 5 1 m ioci qcu f rog □ to 
weżmio ud/tal w międzynarodowych re- 
gatoch inglowców. 

Kptż.w. Kazimier/ Jurkiewicz, były dta 


goletni komendant ,,Daru Pomorza'' 
stwierdził m.in,, żo często daje s ę słyszeć 
pytanie o celowości budowy żaglowca 
obecnie, gdy pływające po morzach i oce- 

*maeli świata jednostki to ytównle moto- 
n>wce, a nawet stąiki napędzane enerjią 
atomowy. Jest jednak sens w tym, aby 
przy s/i i oficerowie Polskiej Marynarki 
Handlowej zdobywali pierwsze ostróg i 
morskie właónia na żaglowcach, których 
nić jest w stanie zastąpić iruty typ statku, 
Ty I k c ż a glowiec mor e wy rohi ć w m I odym 
człowieku tak niezbędne w służbie mor¬ 


skiej przymioty* jak haet, odwago i znojo 
mość morza. Przyszłość flory handlowe 
tn statki napęrtzanf* wtatmrn, Już óbeonifr 
takie powstają w stoc/młaęh, Ządewole¬ 
niem napawa również fakt, że dp grona 
budowniczych ,,wiatropędów'\ w każdej 
oliwili dołączyć również może Stocznia 
Gdańska, która dzięki budowie „Pogoni" 
i ,,Djru Młodzieży" epanuje budowę jod 
nostok rapędzanych wiatrem. 

W/ dalszym ciągu trwa ibiófka furdusry 
na rzecz „Duru Młodzieży", Kardy, kto 
zechce dołożyć swa cegiełkę do narodzin 
następcy „Daru Pomorza” mojo to uczy 
nić przysyłając pieniądze pod adresem: 

Społeczny Komitet „Daru Młodzieży", 
sfcrytka pocztowa nr 612,80-95® Gdańsk, 
Konto: NBP i O/G da ń$ii-Wrzeszcz nr 
19015 2743*132. 

pnf.Pras.Priom Okrętowego) jk 
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w dwa siedzenia pdchodzące od sarno- 
chodu osobowego DACIA i skrzyni ładun¬ 
kowej mojqooj obudowę wykonaną z la¬ 
minatów poliestrowych. Skrzynia ta może 
służyć do przewozu osób i w związku 
t tym ms po bokach urmieszcione składa 
oe ławki Po ich złożeniu może być wyko¬ 
rzystana do przewozu ładunków. Dostęp 
dg tej części samochodu umożliwiaję tyl¬ 
ne drzwi, na powierzch ni których od stro¬ 
ny zownglrznoj umieszczono joat koło za 
pasowe, 

Sirjłk napędowy tego samochodu znaj¬ 
duje się e przodu. Napęd od niego przeno¬ 
szony jest zarówno na koła przednie jak 
i tylne. Posiada on pojemność 3119 cm 
sześć, i osiąga moc 50 hW {58 KM) przy 
3200 obr/min i stopniu sprężania 17 . 

Instalacja elektryczna ARO zasilana jest 
z 2 akumulatorów 12 W o pojemności 86 
amperogodzin każdy. Dla ułatwienia roz¬ 
ruchu silnika w okresie zimowym samo¬ 
chód wyposażony został w specjalne 
uraądzenie zwane lermostartem. 

Szybkość maksymalna samochodu 


wynosi 10 b km /godz, lżycie paliwa, któ¬ 
rym jest olej napadowy, wynosi przy 
prędkości BO km/god?. 3,7 litra, przy pręd¬ 


kości 90 km/go d z. - 11 , 9 , przy prędkości 
maksymalnej (lO&km/godz.J - 16,7 litra, 

ZENON DUTKIEWICZ 


Produkty aunuńskiógo przemysłu mo¬ 
toryzacyjnego są dość mocno rozpowsze¬ 
chnione w naszym kraju. Dobrą opinię 
cieszą się osobowe DACIE. Od dłuższego 
irtsrlią czasu eksploatowane są w róż¬ 
nych gałęziach nasrgj gospodarki rumuń¬ 
skie samochody dostawcze i terenowa. 

Te ostatnie pochodzą z wytwórni Mu- 
seel, która rozpoczęła najpierw produkcję 
pojazdów w oparciu o radziecką licencję. 
W następnej kolejności opracowała włas¬ 
ny pojazd terenowy, który oznaczony zo- 
shit marką ARO 240 . Ostatni produkt tych 
zakładów to ARO 243 D. Pod tą marką 
kryje się samochód lara nowy wyposażo¬ 
ny w wysokoprężny silink napędowy wy¬ 


twarzany we współpracy z włoskim 
Fiatem. 

ARO 243D wyposażony został w r\*d- 

wozie o ładnych kształtach zewnętrznych, 

w niczym nie przypominające nadwozia 
samochodu militarnego, w które tego ty¬ 
pu pojazdy terencwe są jeszcze zaopatry¬ 
wano. Jak na pojazd przemęczony do 

poruszania się w trudnych warunkach, 
nadwozie tego pojazdu zawiera zbyt dużo 
dekoracji pokrytych bogato chromam.Te 
elementy w zestawieniu z najnowszymi 
konstrukcjami pojazdów terenowych, wy¬ 
glądają trochę jarmarcznie i jakby zaprze¬ 
czają właściwemu przeznaczeniu samo¬ 
chodu. Nadwozie to składa się z dwuoso¬ 
bowej kabiny pasażerskiej zaopatrzonej 



DZIŚ 

STARTUJEMY! 



wyginą 

nasze 

żółwie? 

CIĄG DA| STY ?E STF 1 

7ółwię hłotre, stosunkowo licznuł wystąp u jąć* na zie¬ 
miach Polski jeszcze przed 60 laty, dziś spotykamy bardio 
rzadko. Według optymistycznych oszacowań po na And rtt- 
ja Jabłońskiego z Wrocławia, zajmującego się od lal nąszy 
mi żółwiami, w Polsoet żyje ich zaledwie 200, a najprawdo¬ 
podobniej 70-120- Młodych żółwi prawie &ią u nas nie 
spotyka. Pojedyncze, stare osobniki wędruję niczym błędni 
rytuize w poszukiwaniu środowiska, w którym mogłyby 
żerować oraz rozmnażać się. 

Żółwie błotne sporo czasu spędzają w wodzie, wyehorlrą 
jednak na ląd. by wygrzać się w promieniach słońca, 
W odróżnianiu Od roślinożernych iótwl lądowych żywią się 
głównie mięsem. Dzięki swej zwinności potrafię upolować 
rybkę, nie gardzę ślimakiem czy padliną. Chociaż nie posia¬ 
dają zębów, twardymi listwami okrywającymi szczeki po¬ 
trafią przeciąć nawet kości drobnych kręgowców. 

Żółwie cech uje n iezwy Ma o d porność na bra k tlenu: świa- 
dczy o tym fa<t, że nawet pozbawione głowy oraz krwi 
zachowują zdolność kurczenia nóg nawat przez okres kilku 
dni! 

Ciekawy jest też śpósób ich rozmnażania. W okresie 
letnim samica składa w piaszczystej ziemi ok 10 f nj Jeśli 
lato jest gorące, zarodki rozwijają się około- 4 miesięcy, 
w p rzec i wny m wy p adku za mi e ra ją. Młode żółw ie błotne ni e 
opuszczają skorupki jaja w tym samym roku, przetrwać 
muszę w niej do nsstępnej wiosny Przebijają wtedy sko¬ 
rupkę zrogowtJciała naroślą nn końcu pyska i grama ąc się 
niezdarnie spod werstwy ziemi spoglądają pierwszy rac na 
nieznany świat w którym poradzić sobie muszę same, Nie 
jesl prostą sprawą znalezieni pokarmu, zagrażają im też 
różne drapieżniki. Najgroźniejszym jednak, podobnie jak 
dla wszystkich dzikich zwierząt, jęsi człowiek. On właśnie, 
jmioniająe natura lnu środowisko żółwi doprowadzi! do 
zniszczenia wielu ich populacji. Należy potępić też wszyst¬ 
kich tych* którzy łowią te chronione prawem zwierzęta, 
nawet jeśli mają zamiar umieścić je w szkolnym kąciku 
przyrody, czy też w ogrodzie zoologicznym. Ukarać zaś 
powinno się ludit, którzy tępią żółwi* celowo. O jednym 
i Takich wypadków chciałbym Waru opowiedzieć. 

Pewien milicjant patrolował na swym molocyklu szosą 
biegnącą w południowych regionach Polski. Przejeżdżając 
kolo jeziora zauwazyf grupkę mężczyzn siedzących wokół 
ogniska, którzy na jego widok zaczęli się gwałtownie krzą¬ 
tać, próbując ukryć jakiś przedmiot. Podjechał więc do nich 
r stwierdził, że złowili oŁ 15 cm żółwią błotnego. Tłumaczyli 
się później, że nio zamierzali pozbawiać go życia. Potrzebna 
fm była tylko skorupka, D'aiegOteż rozpalili ognisko E przy* 
pałając żółwia od ryłu próbowali zmusi ćg o do opuszczeni a 
swego domku, zaś żółwie zamierzali z powrotom wpuścić 
do jeziora! Ponieważ żebra oraz kręgi grzbietowe żółwi 
trwale połączone są i pancerzem, wysiłki mężczyzn i góry 
skazane były na niepowodzenie f chociaż zostali przypad¬ 
nie ukarani przez Kolegium d/s Wykroczeń, nie przywróciło 
to poparzonemu żółwiowi zdrowia. 

Może i Wy spotkacie te sympatyczne gady. Pamiętajcie 
o tym, że na sz W i mat ostatn io im ni e s przy ja. N i e sp rżyj* im 
też szybki rozwój przemysłu. Jedyne co możecie zrobić, lo 
nio pozwolić jc krzywdzić. Stańcie się strażnikami naszych 
wymierających żółwi błotnych! 

JAN BAJGER 


W dzisiejszym numerze rozpoczynamy 
cykl cotygodniowych artykułów po¬ 
święconych warzywom - tym najbar¬ 
dziej popularnym i mało znanym lub zapomnia¬ 
nym, Ctłcemy Was zainteresować tą sprawę po 
to, by n siwy warzyw takich jak portu laka, głębili 
czy roszponka nie byty dfo Was tylko pustym 
słowem. Ale nią tylko. Chcemy Was również 
zachęcić do wypróbowania własnych srł w upra¬ 
wi* warzyw, które będziecie mogli asm* wysiać, 
pielęgnować i przyrządzić z nich najróżniejsze 
potrawy. Może nawet potraficie zmienić gusty 
kulinarne swojej rodziny, serwując warzywa nie 
znane a bo dodając do zwykłych potraw nr oma 
tyczne zioła. 

Jeśli interesują Was szczegół nie jakieś rośliny 
lub ich stosowanie, napiszcie a tym! 

A na początek; 

lek przygotować Wtmttt pracy 
początkującego warzywnica? 

Aby Uprawiać warzywa, ni u musicie itiitrć ko¬ 
niecznie działki ani ogródka koło domu. To oczy¬ 
śćcie sprawę ułatwi a, bo niemy wiol ki ago ogra¬ 
niczenie miejsca, ale większość z Was musi wy¬ 
starczyć balkon, albo nawet parapet okienny, 
gdzie możne uprawiać niemal wszystkie 
warzywa. 

TóW musicie wybrać naczynie, w którym me- 
ją rosnąć roślinki. Mozę to być zwykła skrzynka 
balkonowa drewniano lub plastikowa, jakich 
wiele pojawiło się ostami o w sklepach Możecie 


Czy są jeszcze na świecte jakieś 
mniejsze rybki od gupików? pyta mnie 
Bożena Witz z Rędzina, Karol W* ?e 
Szczecina i kilka innych osób. Oczywiś¬ 
cie, sq rybki jeszcze mniejsze i to hodo¬ 
wane nawet przez naszych krajowych 
a kwa rysiów, jest 10 drobniczka (Hete- 
randia formosa): jej samczyk dorasta 
zaledwie długości 1,5 cm i jest - jak 
podaje zgodnie literatura fachowa 
najmniejszym kręgowe em świata. Sami¬ 
czka jest nieco większa - do 3 cm dłu¬ 
gości* Jak „wzrost" tak 1 ubarwienie ma 
drobni czka raczej skromne, dlatego za¬ 
mieszczam jej czarno-biały rysunek, 
nmhniczki pochodzą z wód Pól no mc? j 
Karoliny i Florydy. W warunkach natu¬ 
ralnych żywi się larwami komara rozno¬ 
szącego malarię, a nawet zjada jego 
pływające po wodzie jajeczka. W wa¬ 
runkach akwaryjnych jest wszystko że* 


używać tradycyjnych doniczek ceramicznych, al¬ 
bę wykorzystać doniczki plastikowa, któro *4 
sprzedawana w sklepach ogrodniczych. Są tam 
również tańszo doniczki plastikowa, tiw. pierś¬ 
cieni o, które powstają po spięciu węższego boku 
plastikowego prostokąta. Nie maję one dna, 
więc powinny stać w jakiejś płytkiej skrzynce, 
kuwecie fotograficznej lub na folii. Ktoś z fantazją 
może uprawiać warzywa na wet w starym, Obtłu¬ 
czonym wazonie albo w niepotrzebnej szu fi a- 
dzief 

Jeśli źupelnift nin taedziecia mieli miejsca ani 
no balkonie, ani na parapecie, poioataję jesiccę 
wiszące ogrody, jak w Babilonie u królowej Se- 

m.rannidy: na kilku skrzyżowanych sznurkach lub 
taśmach ustawcie doniczkę tub inny pojemnik 


rna, możno ją dłuższy czas boz szkody 
karmić drobnym pokarmem suchym, 
a nawel sztucznym* Jest więr ryhką nie- 
klopotliwą i doskonałą do trzymani 
prze/ zupełnie początkujących. Tem¬ 
peratura wody w zbiorniku może opaść 
okresowo nawet do 15"C bez szkody dla 
rybek. Akwarium o pojemności 3-5 li¬ 
trów jest ctb parki drób ni czok już zu 
pełnie wystarczające. Samiczka jesl 
wyjątkiem wśród ryb żyworodnych - 
nie zjada swoich małych. Ciekawy jc-sl 
również ich sposób pojawiania się na 
świat: miot Irwa & 10 dni, a codziennie 
rodzi się 2-3 maleńkie rybki* 

Najtępiej trzymać dmbnkzki w od¬ 
dzielnym akwarium, jeśli chcemy do¬ 
chować się od nich potomstwa, Niekie¬ 
dy maleńkie drobniezki, trzymane z in¬ 
nymi rybami mogą im „ogryzać" deli¬ 
katniejsze płetwy. 


i powieście, najlepiej w pobliżu okna. Taka wiszą¬ 
ca pietruszka, sałata czy a roma tyczna bary Ha 
napewno wzbudzi większa zainteresowani* goś¬ 
ci, niż zwykła trzykrotka. 

Wybraliśmy już naczynie, a teraz: 

nn takim podłożu sadzić? 

Ziemia, w której maję rosnąć warzywa raa 
dużo znaczaniodla powodzenia uprawy, b& z nio( 
roślina czerpie substancje pokarmowe. Co praw¬ 
da każdy gatunek ma nieco inna wymagania, 
jednak na Ogół dla wszystkich naszych upraw 
można własnoręcznie przygotować jednakowe 
podłoże. 

Nie musicie koniecznie kupować spepalnej 
?iemi ogrodniczej w sklepach z kwiat a ni. Popu¬ 
kajcie odpowiednio żyznej gleby semi: na łące, 
w tesle Inajlepict liściastym) a w mieście - od 

z na jo ma go działkowca 

Im Umióej będzie czarna, tym lepiej, bo świa¬ 
dczy to o dużej zawartości próchnicy, która jest 
bardzo cennym składnikiem gleby. Gdyż najdzie 
eic ziemię gliniastą: brązową i klejącą się, dobrnę 
będzitr dodać do niej trochę wiórów lub spruuh 
nisłego wnętrza starego drzewa, np, wierzby, 
wtedy ziemia stanie się luźniejsza, bardziej prze¬ 
puszczalna dla wody i powietrza. Jeżeli macic do 
dyspozycji torf, to trzeba dodać, do niego kr«tly 

{Średnio garść kredy na 1 kg torfu) i zmieszać poi 
na pól z piaskiem rzecznym. 

Na dnie naczynia 2 ziomią można ułożyć tiw. 
drenaż, czyli 1-2 cm warstwę drobnych kamycz¬ 
ków lub żwiru, 

Do tak' przygotowanej ziemi można już siać 
nasiona. Zaczynamy za tydzień 1 


WSZYSTKICH, którzy proszą mnie? 
o przesyłanie jakiegokolwiek sprzętu 
akwaryjnego tub literatury akwaryjnej 
za zaliczeniem pocztowym - odpowia¬ 
dam: redakcja nie zajmuje się tego ro¬ 
dzaju działalnością. 

DANIO MALAB AR SKł 




Mtfisny ogródek możni zrobić ruwer w wiszących doniczka di, pdfri#ełwn wazonie, ery stanj 
siuttddiie... Ogrodniczka Agnieszka 


Akwarium dla każdego (12) 


0N-światowy rekordzista 






























































Olimpiadzie 

biologiczne; 

stuknęło 
dziesięć lat ! 

(Inf, wty Członkowie Komitetu Głównego 
Olimpiady Biologicznej, ci sami otj iCM^iu 
lat nówią, ie ani się obejrzeli gdy im tych 
dziesięć lat ^leciiiłs?, I nic dziwnego. Olim¬ 
piada biologiczna, cielca się rosnącą po- 
pula-notcią, bo to 2 dająca wolny wstęp Jub 
przynajmniej częściowe zwolnienie z egza¬ 
minów na bardzo oblężone kierunki stu¬ 
diów, coraz bardziej angażuję naukowców 
i nauczycieli. W minionym dziesięcioleci u 
przystąpiło da niej bowiem 29 J34 uczniów 
z rożnych środowisk! zakątków kraju. Wielu 
nauczycieli związało się r nią na stałe i od 
10 ciu fal przygotowuje uczestników, 

Ola zawodników szczególną jactięlą de 
udziału w olimpiadzie jest - jak sięzdaje - 
możliwość zdobycia indeksu, Aleorganiza 
torzy a również i doćfe liczni uczestnicy - 
patrzą na sprawę szerzej. Jak podkreśla 
prjewridnlezący Głównego Komitetu Olim¬ 
piady, prof. dr Włodzimier! Mich-ajłow 

rozwój programów szkolnych nie n&dąieza 
rozwojem nauk biologicznych. Trzeba wiec 
szukać sposobu na to r by olimpijczycy mieli 
stały kontakt z najnowszymi osiągnięciami 
nauki i uczyli 6*9 jOkfrajnowocMÓniajĘzcga 

spojrzenia na przyrodą. Tego jednak nie 
sposób nauczyć się z samych tylko książek. 
Dlatego w olimpiadzie najważniejsza są sa¬ 
modzielne prace badawcze uczestników. 
Hasia olimpiad byty przy tym takdobiemnł, 
by akcentowały to. co we współczesnych 
naukach biologicznych najważniejsze i co 
stanowi o ich związku z naszym życiem. 
Przykładem - hasto tego roczno j, jubileu¬ 
szowej olimpiady? „Człowiek kształtu je śro¬ 
dowisko 1 ''. 

Komitet Główny, i nt<i rot u j ąc si^dalczymi 
losami ol Im pi jeżyków, org&nUował wśród 

nich ankiety, Z ankiet tych wynika, że olim¬ 
pijczycy okazuj się dobrymi studentami 
i młodymi naukowcami. Wielu z nich - (o 
dobrzy organizatorzy, sprawdzający się 

w iii ulalncńci społecznej. Nic zdarzyło sig 
by były olimpijczyk nie dał sobie rady na 
studiach, a jeżeli nawet tak bywało, to ze 
względów losowych. Wielu byłych Olimpuj 
czyfcow - to dż ś już doktorzy i nauczyciele 
młodszych kolegów. Laureaci l-szej o lim* 
pitidy zasiadają też dziś w Komitecie Głów¬ 
nym; $ą to: dr Andrzej Falnfowski i mgr 
Wojciech Puchalski. 

Projekt emblemalii olimpiady pochodzi 
i 1972 n, Rozpisano wtedy konkurs wśród 
uczniów - |Cgo laureatem, a więc aj torem 

projektu zesłał Cezary Mikołajczyk, wów¬ 
czas uczeó IV LO w Gdyni. W lym roku 
ogłoszono konkurs na jubileuszowy plakat 
i znaczek okolicznościowy. Ocbędzie się toż 
na U n iwę rsyied o Wa rszaws k i m j ub iiou szc- 
wa wysławi. Zestala otwarte w czasie 
eliminacji ogółu upoi a kie li X ul im płody, któ¬ 
ra trwałe od 10 do 12 kwietnia br. ftok) 



Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Uri 


VA 



K; 


Csę«! 

lego wspaniałego „kurka" namalował dla star¬ 
szych kolegów, czytelników „Świata Młodych" - 
Michał Morawski 7 lad. Kurak dają s q czasom 
zauważyć na wysokich wieżach zrobiony jest z bla¬ 
chy i oz óbem po kani ja wszystkim stąd wiatr wieje. 
Pełno u nas takich osób. które bardzo tego ptaszka 
przypominają, imięnia^c światopogląd jak na ko¬ 
mendę. Mówi się o nich, io m (J jal kurek na koś¬ 
ciele''.. 


Fiszo Jurek Ficowski: Wyobraź sob e, Rzepie, że 
no dużym sutku pasterskimznajdujesię: Kapitan. 
9 oficerów pokładowych, ? osoby persorwfu sani¬ 
tarnego, 4 Intendentów,2 boirrariów, 20ludzi zało¬ 
gi pokładowej,2 Iryzjerów,3drukarzy, 3prowianto¬ 
wych. 2 ludzi obsługujących mesę. 1 pierwszy oficer 
- mechanik, 7 oficerów mechaników, 19aspirantów 
maszynowych i elektryków, 2 kinooperatorów, 13 
motorzystów, T szef kudinl, 3 kucharzy, 2 cukierni¬ 
ków, 3 piekarzy, \ rze£n!k,8 osób porroty kuchen¬ 
nej, Sslarszychsiewaidów, 4 stewardesy, okolę 100 
Łtewerców i, , 1 windziarz, 4 członków orkiestry, 10 
kąpielowych 3 dilopeów hukowych, 6 pa czy, t 
przedszkolacką! Nieprawdopodobne] 
Gdzlt lim mieszczą się pasażerowie?] 


Przyjmuję do klubu Jurka Ficowskiego, 
a do sekci i „Smieszta" - Michała M ora¬ 
wskiego, Po?drawurn ws^stfc eh wio¬ 
sennie! 

Do zobaczęriaJ 
Wasz Rzep 
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- Panien cerki}. Cygan na prawdę 
powie... 

- liii,, wołałabym, ż&by Cyganka opł- 
wedzfota mi jakęimilę bujdę!,.. 



— Ciyrrt chciałbyś IGStAĆ, Piotrusiu? 

- Emeryta m, dziadku... 



j** 

- TATO, PATRZ! OONGWA! 
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RZEPKLUB 

Przyjmują da klubu Przemka Ziembę, 
który nadesłał zmnhszuerB obok ża¬ 
rty rysunkowe. 


PS, Na pjbte" Mich at nirysował nam jeszcze STARE 
MIASTO. 


mi 

Rtit 



Stevęns pożycia pieniądze. Rozliczymy się po 
rejsie. On um załatwi niifpci 1 w szpitalu 
• lekarza. 

- StcH'm tu morowy iłiłup - stwierdzi! Ab 
łan. Inny nawet palcem by nie kiwnął, żeby 
pomóc, idziemy do miasta. Crłziir tetk? 

- Zaraz przy jdzie. To on mu wszystko wyMa- 
mwjl. Gdyby nic CHI, nic by z tegu filtr było 
wyjaśnił Limer. 

- O, id /i et - zawołał Fatty. 

fack^bięgł a trapu . Był równi? uradowany jak 
Umer, 

W pogodnym nastroju ruszyli do miasta. 

Od rana cło nocy na pckhiizir „Northern 
Hurtlcra" wrzała gorączkowa praca, 

W maszynowni Ytrung bez ustanku ponagla! 

ludzi. 

Pomieszczenie usiane było narzędziami 
i rozmontowaną maszyn*? ią. Szef pracował na 
równi z innymi. 

- Musi grać jak szwajcarski zegarek - powta¬ 
rzał aż rfo znudzenia, 

Young, zwany przez załogę ,, Małpą", ni* 
miał w życiu żadnych innych **in(crcsowań. 
By! jedno kierunków ccm. Na niczym innym się 
nie znal i nic chciał się znać. Za. 1o w sprawach 


mechaniki trudno było znaleźć mu równego. 

St*v*m zwerhowal go do siebie t jednego ze 
Statków brała, Ynungnie lubił pretensjonalne¬ 
go Harry Stevensa. Armatni nie duccnidl jego 
pracy. Gdy Young meldował o koiweczności 
remontu maszyn, Harry Sliwenc os/częd/aL 
Szefa ogarniała wtedy wściekłość, gdyż wie¬ 
dz lal, że (ugu-rodzaju po>(ę|iuwdlite skraud 
życie maszyny i niweczy troskliwą pielęgnacje. 

Gdy Young znalazł siępd raz pierwszy w ma¬ 
szynowni ^Northern Huntera^, załamał ręce, 
wzywając Boga na świadka. Przez panj godził i 
faził, węszył, slukaL obmacywał, 

- Ajaj - cmoka! kręcąc głową, - Powiesić! 
Powiesić bydlaka t tCto tu pracował, szewc? jak 
można by lir Jop iowadzić ilo takiego sianu! 

Zrobił odprawę swoich ff czarnych diabłów'^. 
Ro/pianowal robotę i sam zakas.it rękawy. Za- 
loga maszynowni pracowała dzień i rmc ludzie 
sypiali |mj linie, trzy godziny na duhę. Kiedy 
sypiał Małpa, lego nikt nie wiedział. Z maszy¬ 
nowni prawic nic wychylał nosa. lego ludzie po 
iv;«*mna sto godzino ej zmianie, zataczając sit;, 
szli do swoich pomieszczeń. Zwalali się na 
prycze i zasypiali kamiennym snem, by po 
dwóch , trzech godzinach zerwać się na chrapli¬ 


wy głos drugiego mechanika. Posiłki potykali 
na s łoją co „ da wn n j u z strać i wszy orientację, czy 
jedzą śniadanie, obiad czy kolację. Polewali się 
na wzajem lodowatą wodą ii nieco orzeźwieni 
wracali do maszynowni* Tam wśród huku młot¬ 
ków, dźwięku k tu czy. Zgrzytania stali, ztorze- 
*>*0 i przekleństw spotykał ich Małpa. Chrzą- 
kal pod nosem, kEuczeni wskazywał Im naslę^ 
pną fazę roboty, mruknięciem dawał lakonicz¬ 
ne polecenia i zatapiał się w swoich czynnoś¬ 
ciach. Czasazni któryś z podwładnych smarów- 
■tikuw czul zalatującą ud s/efa uslrą won suro¬ 
wej whisky. Czasami przekrwione i podpuch- 
nięte oczy Małpy miały błędny wyraz zmęcze¬ 
nia czy leż oburzenia. Czasami twarz jego bla¬ 
dła t siniała pod iimmyin zarostem, putężna, 
przysadzista sylwetką gięU się w paląft, a z ust 
%vydobywały się głuche sieknięcia. 

— Wątroba go rwie - mówili do siebie sma¬ 
rownicy, udając, że nic nic widzą. - Pilnuj się, 
bracie, bo jak teraz przyczepi się, to będzie 
pic kio na ziemi. 

Ynung zgrzyta! zębami, prostował się z wysił¬ 
kiem, toczył po nich załzawionym wzrokiem 
i grużac kluczem, ryczał ile sil w płucach? 

- Ruszać się! Ruszać się! Tonie festyn! 


Nie przyśpieszali roboty. I tak pracowali 
Z maksym.!tną wydajnnicią. Tego rodzaju wy¬ 
buchy przyjmowali pobłażliwie. Wiedzieli, te 
szef w (en spotÓb ukrywa własną słabość. 

M^pa nic znosi! dyskusji. Niewielu z nich 
dyskutowało, feśti Małpa twierdził, że robotę 
można wykonać w dwie godziny, to w razie 
jakichś zastrzeżeń pod władnego, wymyślając 
mu He wl«ię, sam wykonywał kccz w półtorej 
godziny. Parskał śmiechem, obsypywał każde¬ 
go stokiem niecenzuralnych iluzji co do jego 
pochodzenia, koligacji, sianu umysłowego 
i dawał mu jeszcze cTężssą robotę. 

“ Pokaż,ześchłop - mówił.- Maminsynbów 
mi ni* potrzeba. Rób tak, jak nałoży, albo marsz 
do kambuza karttrflu obierać. 

Rezultat dwutygodniowej, za pa mię (alej pra- 
cy maszyntslów byl aż na dl o widoczny. Maszy¬ 
nownia z cuchnącej smarami rupieciarni zamie¬ 
niła się w lśniące poflikiiurnh, Pu załatwie¬ 
niu się z urządzeniami napędowymi trawlera 
Youłig przeniósł się ze swoją ekipą na świeże 
powietrze. Po kolei zajął iię urządzenia mi po¬ 
kładowymi, Kabestany, windy boinuwe, nawcl 
instalacje kuchenne hambuza i sterowni przę¬ 
dły szcz egółowe oględziny. , 
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Nj polerzt? sitdzijł Hutiry. Obj^I rcknma 


k(j|j.n{> t jnlrzyt w rtor«. 

- 1 Ccj r Onirrl - krryki^E Alldil, 


Trap Ugiął się pod ich U rokami. Zbiegli i oto¬ 
czyli go kolom- 

- Znalizks moją kartk^f - zapytał Atl^n. 

Lim^r pnrini6sl smutne oczy, 

- Aha- Z początku myililer>, i o £tcdziciv 

w fcozk. 

- te, rk jest tak żle. Wręcz ocTurainte. Ża¬ 
rn ustrowalis*ny na „Nodhein Huntera 1 '', 

- Wiem - odparł, - Zdąśyl«m duwie¬ 

dzieć. 

- u l aczego ni c wszedł e s na p o Mad l - za pyl a) 
Jean, 

Umer wzruszał t Jitiiammi. 2rtów z.ijwilrzyl 
się w mtłr£L', Pi> dmili j)invii-dj-iLil 

- W nocy matka miała krwotoki ŹJe z nią. 
Trzehii lekarza i do szpitala. Bytem tam dzisiaj 
rano. Kio ma miejsc*. To znaczy ni o ma tUa tych 
z opieki społecznej. Płatne miejsca >ą. - ? rezy¬ 
gnacją wzruszył ramronanłi- 

- Marny forsę! Kupę forsy! - oświadczył Al¬ 
lan.- Pięćdzicii^ł oiiem dolarów. 

Sinkimd/icMifl osiem popriiwil Jac k, To 
powinno na razlo^ wystarczyć na k*k.irza 
i szpi(jl. 

- Przociaż mrilus tvysłać dodaniu.,, zaczął 

Tatty. 


- To ważniejsze - przerwał mu Jack- - Chfiry 
człowiek nie rnOze czr^ći * w domu jakoś 
soli i e poradzą, 

- Co ją będę bez was robiff - odezwał się 
Limer. - Chyba zdechnąć mi przyjdzie jak p*u 
pod płotem, 

W milczeniu spojrzeli jedtn n.i drugiego. 
Sytuacją Umera rzeczywiście byta trudna. 

- Trzeba skądsiś wykomtiinować tyłe farsy, 
żeby umieścić jego matkę w szpitalu na czas 
t iwan Ut rejsu. Limer powinien zainustrowac się 
razem z nami - oświadczył AJian, 

- Słusznie - odpowiedział Jack, - lak ra/eiri, 
lo razem. Albo wszyscy, albo nikt. Czekajcie na 
m nie, zaraz wrócę - zerwał się i pobiegł w Mio- 
nę trapu, 

- A temu cn do głowy strzeliło? - zapytał 
[ę*n_ 

- Wiecie ct>^ >i«,gę sprzedać książki. To da 
Irochę forsy. Dwudziestkę pożyczę od Uladego 
loe. Da nam na pewnu,tym bardziej żc idziemy 
iv rejs obliczał Ałlan. 

- Maiktuparai fotograficzny. Wiesz, od tego 
Francuz.!- Pudlo, bo pudlo, ale piątkę zawsze 
dostanę. Poza tym Kid imjes/crc srebro, które 
rwijtfjil iv lej ivtlli - ifnrfil f^n, 


- Przectilal - powiedział Allan. 

- Wio, widziałem jo cfzfei*j przy mzpaknwy- i 
wanlu rzeczy, 

- Wobec tego nie martw się, Limer, Skombb 
nujemy na wszystko, Reszla aa!eźy od S(tven- 
sa. Kie wlsdorrirt, ery będzie chcłzl cie wrMr. 
Na pokładzie I tak sarkają, żt ochronka. |ick, 
zdaje mi się, coś kombinuje ze Slewnseni. 
Powinicm załatwić, Oslatecznie uratował mu 
życio r nie? - oświadczył Alfan 

Umer wyraźnie poweselał. Perspektywa sj- 
nriOtności załamała go. Znów odczuł pewność, 
jaką daje zgrany aespoi. 

- limer! rozległ się glos lacka ze śródokrę¬ 
cia. Chodź na górę. Szyper cię wiywa. 
Srybtcou 

Umer ź nieclowicr/4 ni cm vpoirzat na Allana. 
Ten uśmiechnął się. 

Wal n* górę! Ni co czckiszf 

Po kwadra ni Te Umer dosłownie sfruii^l tfa 
pem f, puktadu- Był radośnie rozpromieniony. 

- Hip, hipl - zawołał. - ladę 7 wamE! Chwycił 
ratly'eEtf i srakręcil ni ni w s*ateó<zł“j, t tdosnej 
karuzeli, ™.Vlalk* idzie na czas repudru.zpif.da- 

Dokończenie na str. 7 




























































































































